
Nr 75. Kraków, Sobota 19 Marca 1910. »k xvra.
PkENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
ca obnoszenie dc domu dopłaca sir 

4Ł hol.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 b., 
aw irtalnie 8 kor. W państwie N 'r- 
T.iecktom kwartalnie 19 kor., w .nnych 

aństwacb k „ .r ta ln ie  12 hor. Zmiana 
adresn 40 b a .

*

Cena a m u r a  po jeu j Lczej n 10 bal. 
s s w e r a  poalodsla lkow oR o 4 ta.

G Ł O S  K A R 0 D U

Wychodzi codziwnit o godz. 6-e) w ie a e r w  z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e] wieczorem.

Lis*y pieniężne, przekazy za prem me- 
mt*- I ?-'straty nadsyłać siewni franco 
do Admir. trący i „Głosu Narodu".— 
Prt Mjmerelę optócz upoważnionych 
agcncyi przyitnu)e każdy jcząd p o ­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nieinteckiem. Reldamacye cie- 
opieczi iowane nie podlegają opłaci; 
aocziowe], — Rękopisów redakcys nie 

awrscs.

Adres Red.: Ul iw . Kizyża L7. Adres 
ta l .Głos N srodn“ K raków .T «L N r.l90

OGŁOSZENIA (insersty) przyjmuje A dm inistracji „Głosu Narodu*, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 16 halerzy, za każdy następny ra i  12 baL, skład tabelaryczny, liczbowy, ed  wiersza 30 haL za pierw- 
say raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od w iersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularzc, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. cd 100 egz. dla Zamiejscowy cli, a 1 k. od 100 eg?, dla miejscowych pre- 
m unsntorów . Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasenstein & Vogler, JVI. Dukes. H. bchalek, S. Braun, R. Mosae. H. FrifdL w berlia<e P. E. Coc. w B a d a p e " ..  J. f-eopold. w P aryża  da K icakow w l 14 C iti

de Trevise, F. Jones <S Cie, A. Lorett '

B. WIERZEjSKI
Kraków, Rynek, róg ui. Fforyańsklej.

D ostaw ca dla zw iązku L ekarzy
p 'lec a  w wielkim wyborze

BIELIZNĘ Unio™? i Wał?
KRAWATY 

RĘKAWICZKI damskie i mss.

Z Rady paristwa.
(Telefonem).

Wiedeń. W Izbie posłów  p. K u n i c k i  
zgłosił w niosek  w spraw ie upaństw ow ienia 
polskiego gim nazyum  realnego w Orłowej, 
n a  Śląsku.

Min G e o r g i  odpowiedział n a  k ilk a  in 
terpelacyi, m ięazy innem i na  int. p. Madeja 
w  spraw ie żandarm a Józefa Bosaka.

Po odpowiedziach na  in te rp e la c je  min. 
S t u e r g k h a  i uzupełniających w yborach do 
kom isyi n a j.ąp iły  obrady nad ogólną u s taw ą  
o kolelach  państw ow ych.

Zabiera głos min. kolei W r b a .

Dla inwalidów wojskowych.
Wiedeń. M inister obrony krą jow ej odpo­

w iedział na in terpe lacyę p Schneidra w  sp ra ­
wie popraw y zaopatrzen ia na  s ta ro ść  in w a­
lidów w ojskow ych. M inister zaznaczył, że w 
now ym  pro jekcie u staw y  o zaopatrzeniu  po­
dw yższenie Jest przewidziane. W niesienie p ro ­
je k tu  u staw y  nie m ogło do tąd  nastąp ić  bo 
rząd w ęgiersk i m e-w ypow iedział sw ego zda­
nia.

Z komisy! parlamentu.
Wiedeń. K om isja  p rasow a zała tw iła  cały 

p ro jek t ustaw y prasow ej.
Wiedeń. W kom isyi legitym acyjnej prze­

wodniczący pos. D aszyński na  podstaw ie p iać 
kom isyi stw ierdził, iż za rzu ty  o bezczynności 
kom isyi są nieuzasadnione. D r L ieberm ann 
przedłożył re fe ra t su bkom ite tu  o jego  w nio­
sku  w spraw ie u tw orzen ia  try b u n a łu  w y­
borczego. Przew odniczący podał do w iadom o­
ści, że w niosek p. R om ańczuka w  tej sam ej 
sp raw ie  zosta ł kom isyi przydzielony.

F a k t ustąp ien ia  Chom iakow a uw ażają 
obecnie za m ożliwą zapowiedź ostatecznego 
rozwiązania Dumy.

Petersburg. (T. B.). D yinisya p rezyden ta  
Dum y C hom iakow a uchodzi jak o  defin ity­
w na i podaną została  do w iadom ości cara. 
Jak o  m ożliwy następca uchodzi S z i d ł o w -  
s k i j  aibo A n r e p .  W politycznych kołach 
uw ażają ogólne położenia p arlam en ta rn e  jak o  
trudne.

Na Bałkanach.
Spotkanie cara z sułtanem.

Berlin. (T. wł.) Donoszą z KonstantynO ' 
pola, Ż6 su łtan  odpowie na  odwiedziny k ró la  
F erdynanda  i P io tra . Sułtan uda się do Sofii 
v ia  W arna esk o rto w an y  przez o k rę ty  w o­
jen n e  T utaj pow ita  su łtan a  specyaina m isya 
w ysłana przez cara, aby zarazem  omówić 
spotkanie ca ra  z sułtanem.

Sprawy wewnętrzne w Grecyi.
Ateny. (Tel. wł.) Spór m iędzy Ligą woj 

skow ą a rządem  i s t n i e j e  jeszcze ciągle. 
J a k  donoszą, rząd  postanow ił się zgodzić na 
„ o d m ł o d z e n i e "  u n i w e r s y t e t u  w ten  
sposób, że profesorow ie u n iw e rsy te tu  z 
60-tym  rokiem  życia in u s ią  ustąp ić  % k a ­
tedry .

Z Rosyi.
(''"elegramy ,G}oł<u Narniic" j  dnU 18 marca.)

Gwałt v  Opoli i Paźdzlernikewcy.
Petersburg. (T. wł.) T ek s t form uły ja k ą  

na  w niosek P a ź d z i e r n i k o  w c ó w  p rzy­
ję ła  D um a w  spraw ie in te rp e la c ji o zag ra ­
biony kościół w Opolu, brzm i ja k  następuje:

„Uznając w yjaśn ien ia rządu co do legal­
ności postępow ania g u b ern a to ra  siedleckiego 
z a  w y s t a r c z  a j  ą c e  (II); w yrażając życzenie 
ażeby oddaw anie św iątyń  jednego  w yznania 
w posiadanie innego  było niedopuszczalne 
w przyszłości bez rozw ażania tak ich  spraw  
w ustanow ionym  w tym  celu porządku; m a­
jąc  w reszcie przekonanie, iż  r z ą d  b ę d z i e  
w p r o w a d z a ł  w  ż y c i e  o g ł o s z o n e  z a ­
s a d y  w o l n o ś c i  s u m i e n i a ,  przez co u- 
sun ie m ożność sm utnych  nieporozum ień i 
za ta rg ó w  m iędzy w yznaw cam i różnych w y­
znań na g ru n c ie  religijnym  — D um a prze­
chodzi do porządku  dziennego*.

Z aproponow ana przez D ym szę form uła 
Koła polsaiego, uznająca w yjaśn ien ia rządu 
rosy jsk iego  za n iew ystarczające, nie uzy sk a­
ła  w iększoćci. G łosowała za n ią ty lko  opo- 
zycya od sk ra jn e j lewicy do kadetów .

Izwolski w „dnrakr.
Berlin. (T. wł.) „Local. A nzeiger" donosi 

z P e te rsb u rg a  z w iarygodnego źródła, że 
I z w o l s k i  m a zostać a m b a s a d o r e m  r o ­
s y j s k i m  w B e r l i n i e .

Fermenty w rosyjskie] marynarce.
Baku. (T. B.) Ż ołnierz m ary n a rk i w ojen­

nej dał n a  k o m en d an ta  p o rtu  w ojennego, 
K oijupauowa, d w a  s t r z a ł y  r e w o l w e r o ­
w e , nie tra fił go jednak . Gdy m iano spraw cę 
zam achu aresztow ać, z r a n i ł  on się ciężko 
w ystrzałem  w  głowę.

Pynisya Chomiakowa.
Petersburg. (Tel. wł.) D ym isya p rezyden­

ta  D um y Chom iakowa, k tó ra  nastąp iła  one- 
gdaj o późnej godzinie w yw arła  p r z y g n ę ­
b i a j ą c e  w r a ż e n i e .  Pow odem  w łaściwym  
był l i s t S t o ł y p i n a ,  do Chom iakow a, w 
k tó ry m  p rezyden t m in ietrów  o stro  potępił 
postępow anie posłów  Dumy, gdy minister 
Schwartz z pow odu hałasu  po raz  drugi nie 
móg* zabrać głosu. N adto powodem  ustąp ien ia  
C hom iakow a m iał być wzgląd na poważną 
sytuacyę wewnętrzną w sam ej Dumie.

Tarnowskiej.
Tarnowska - Prlłukow.

Wenecya. (T. wł.) R ozpraw a w czorajsza 
zaczęła się odczytaniem  listów , z k tó ry ch  
w ynika, iż T arn o w sk a  i P riłukow  udzielali 
sobie wzajemnie wskazówek co de wykonania 
morderstwa na Komarowskim i pozostaw ali 
ze sobą w  ustaw icznem  porozum ieniu. Ce­
lem  za ta rc ia  śladów, m ogących naprow adzić 
władze na  p lanow ane morderstwo,, p o s ł u g i ­
w a l i  s i ę  o n i  o s o b n y m  J ę z y k i e m ,  i 
tak , T arn o w sk a posłała depeszę do P ryłuko- 
w a tbj t r e ś c i : »Byłoby dobrze, gdyby ro b ak  
zo3tał g ru n to w n ie  wyleczony*. O skażona o- 
św iadcza, iż »robakiem « nazw ano R o m a -  
r o w s k i e g o ,  »\vyleczyć« zaś znaczyło... z a- 
b ić . Na zapytanie przewodniczącego, ja k  m o­
gła T. p o g o d z i ć  p i s a n i e  l i s t ó w  m i ł o ­
s n y c h  d o  K o m a r o w s k i e g o  z rów no- 
czesnem  z m a w i a n i em się na jego ż y c i e ,  
zeznaje oskarżona, iż nie przypuszczała, ja k o ­
by N aum ow  rzeczyw iście zdecydował się na 
zam ordow anie hr. K om arow skiego.

Na tem  przesłuchanie przerw ano.

Burzliwe zajścia na sali sądowej.
Wetiscya. (Tel. wł.) Podczas dalszego cią­

gu wczorajszej rozpraw y przyszło do burzli­
wego zajścia przy konfron tacy i T arnow skiej 
z N aum ow em  i P riłukow em . Każdy z o sk a r­
żonych s ta ra ł się w i n ę  z ł o ż y ć  n a  d r u ­
g i e g o .

Przysięgli p roszą o odczytanie listów Ko­
m arow skiego  do T a r , lecz przew . sprzeciw ia 
się  tem u. Podczas zeznań zaprzecza T arnow ­
ska, jakoby  jej szw agier, Tołstoj, zabił się 
dla niej.

Obszernie zajm ow ano się na rozpraw ie 
sam obójstw em  S tah la. I tu  lów nież  zaprze­
cza T., jak o b y  popełnił on sam obójsw o z Jej 
powodu. O dczytano k ilk a  listów  Stahla, w 
k tó ry ch  w yraża on rozpacz z pow odu n ie ­
szczęśliwej miłości k u  T arnow skiej.

Na zapy tan ie przew ., czy T. m iała s to su ­
nek  z księciem  T rubeckim , w yjaśn ia o sk a r­
żona, iż T rubecki w cale nie istn ieje , kiedy 
zaś odczytano lis t z jego  podpisem , ośw iad­
cza, że napisała go sam a, by wyw ołać zaz­
drość u  Naumow a.

P rzy  konfron tacy i N aum ow a z T arnow ­
sk ą  przychodzi do niezwykle ostrego s tarc ia  
między nimi. N aum ow  w y s t ę p u j e  n a m i ę ­
t n i e  przeciw  T arnow skiej i zaprzecza ja k o ­
by k iedykolw iek  kłam ał. Z drugiej s tro n y  
T arn o w sk a  zaprzecza jakoby usiłow ała n a­
m ówić N aum ow a do sam obójstw a.

Przew odniczący zarządza odczytanie lis tu  
N aum ow a tej treśc i:

„Pow iedziałaś mi, że nie wiem, ja k  żyć, 
i doradzałaś mi, abym  się zastrzelił. J a  też 
to  uczynię".

T a r n o w s k a :  Tak, lecz po otrzym aniu  
tego  lis ta  odebrałam  m u broń.

L e k a r z - r z e c z o z n a w c a :  Czy pani 
przyznaje, że u trzym yw ała  pani ścisły sto 
su n ek  z N aum ow em  ?

T a r n  o w s k a :  Odpowiem na to  lekarzom .
D r B i a n  c h i  do N aum ow a: Czy pan o- 

prócz s to su n k u  z T arn o w sk ą  u trzym yw ał 
inny  s to su n ek  m iłosny?

N a u m o w :  Nie.
T a r n o w s k a :  N aum ow  opow iadał mi w 

Wiedniu, że naw iązał s to su n ek  z ja k ą ś  F ra n ­
cuską.

Naum ow  ośw iadcza ponow nie, że w szyst­
k ie  Jego zeznania są prawdziwe.

Na zapytan ie D iena obrońcy, k tó ry  tw ie r­
dził, że N aum ow  w W iedniu przylepił sobie |

sztuczne w ąsy i ubielił włosy, aby go nie 
poznano, w yjaśn ia N aum ow :

T arn o w sk a  powiedziała mi, że bardzo do­
brze w yglądam , a ja  czułem się bardzo cho­
ry. Poszedłem  do fryzyera  i kazałem  przy­
praw ić sobie sztuczne w ąsy  i siw e włosy 
W stydziłem  się je y iak  i usunąłem  je. Na u- 
licę jed n ak  nie w 'chodziłem  z fałszywemu 
włosami.

Prof. B e l l m o n d o  do Naum ow a: W śledź 
twie w ziąłeś pan całą w inę na siebie, te raz  
zaś oskarżasz pan  T arnow ską.

N a u m o w .  Dowiedziawszy się o policy, 
zrozum iałem  o co chodzi.

P r y ł u k ó w  w ystępu je  rów nież o stro  p rze­
ciw T arnow skiej i zaprzecza, jak o b y  miał 'wy­
słać sfałszow any telegram , podburzający Nau- 
■ncwŁ do popełniania m orderstw a. Pom ysł za­
m ordow ania K om arow skiego wyszedł od T a r­
nowskiej.

T arn o w sk a  przerywTa i pow iada:
J a  nie wiedziałam naw et, co to  je s t  po- 

lica. Dopiero P ry łukow  mi tu  w yjaśnił.
P r  y ł u k o w. Ona to  bardzo dobrze w ie­

działa. Radziła na  zam ordow ać K om arow skie- 
go. W drodze z W enecyi do W iednia p rosiła  
mnie ze łzam i w oczach, abym  ją  uw olnił od 
K om arow skiego; m usiałem  je j przysiądz — 
że w szystko  zrobię, co ona zechce. D arow a­
ła  mi rew o lw er i objaśniła — ja k  go m am  
użyć i w ja k i sposób S tahl się zastrzelił.

T arn o w sk a  przeczy tem u.

Telegram y
(Telegramy „Głosu Naroóu“ z 18 marca).

0 Bank przemysłowy.
Lwów (T. B.) D zisiejsze popołudniow e 

„Słowo Polsk ie" zam ieszcza a r ty k u ł o B anku 
przem ysłow ym  n a  podstaw ie re fe ra tu  swego 
w spółpracow nika z doradcą praw nym  ks. Lu­
bom irsk iego  adw okatem  Dr. Dziedzicem. D r 
Dziedzic oświadcza, że sp raw a obsadzenia 
dyrekcyi banku była ty lko  przypadkow ym  
zew nętrznym  powodem  rozbicia rokow ań, 
is to tę  jeg o  zaś si auow ita różnica - dążeń o 
wpływy w  banku. P rzedstaw iciele  „E skon t- 
goselchaft" w yraźnie zaznaczali, że chcą m ieć 
wpływ na k ie ru n e k  tego  banku, a g ru p a  ks. 
Lubom irskiego żądała, aby ten  wpływ pozo­
s ta ł jedynie przy elem entach  swojskich. W 
grupie ks. L ubom irskiego rozw ażaną je s t  
m yśl założenia B anku przem ysłow ego sam o­
istn ie  z ew entualnym  w spółudziałem  innych 
kap ita lis tów  w iedeńskich.

Siełda.
Wiedeń. (Teł. wł.) Na dzisiajszej giełdzie 

przedpołudniow ej ze względu na spokojn iej­
sze osądzanie podw yższenia stopy  p ro cen to ­
wej B anku angielskiego i w yższe no tow an ia  
w Nowym J o rk u ,  nastąp iło  usposobienie 
p r z y j a ź u i e j s z e .  W nabyw aniu Alpinów 
i akcyj k redy tow ych  ziem skich objaw iła się 
chęć kupna.

Rzekoma niesnbordyiacya urzędników.
Wiedeń. (T. wł.) P rzed  niedaw nym  czasem 

przeciw  k ilk u  członkom  w ydziału cen tralnego  
Zw. urz. państw , w A ustry i w ytoczono ć y -  
s c y p l i n a r k ę  rzekom o za n i e s u b o r d y ­
n a c j ę  wobec sw ych p-zełożonych. Na in- 
terw encyę posłów  rozpatrzy li p o n o w n i e  
całą tę  sp raw ę m in is te r sp raw  w ew nętrznych  
i sk arb u  i rzecz tę  najpom yślniej załatw ili, 
u w o l n i w s z y  u r z ę d n i k ó w  o d  w s z e l ­
k i e j  w i n y  i k a r y .

Uczczenie prof. Masaryka,
Praga. (Tel. wł.). K om ite t w ykonaw czy 

party i r e a l i s t ó w  o trzym ał list od T o ł ­
s t o j a  z pow odu 6 0 - I e t n i e j  r o c z n i c y  
u r o d z i n  p r o f .  M a s a r y k a .  List ten za­
w iera uznanie ta k  dla jeg o  czynności poli­
tycznej ja k  i naukow ej.

Anglia 1 Niemcy.
Londyn (Tel. wł.) N i e m i e c k i  am basa­

dor w ygłosił na posiedzeniu m iędzynarodo­
wej Ligi rozjem czej mowę, w k tó re j s tw ie r­
dził znaczne p o l e p s z e n i e  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  A n g l i ą  a N i e m c a m i .  Mówca 
w skazał, że obaw y dyk tow ane j e d n o s t r  on- 
n e r a i  zapatryw aniam i w s to su n k u  angiel- 
sko-niem ieckim  są  b e z p o d s t a w n e .

Nowa panama francuska.
Paryż. (T. B.). W edług w iadom ości, jak ie  

o trzym ała po licja , Duez ulokowrał niedaw no 
sk radzione pieniądze zagranicą. D latego za 
rządzono śledztw o w B r u k s e l i ,  L o n d y n i e  
i N o w y m  J o r k u .

Japonia i Ameryka.
Londyn. (Tel. wł.) Z W aszyngtonu dono­

szą, że d o k u m en t w spraw ie japońsko-am e- 
ry k ań sk ieg o  sojuszu Jest ty lk o  wyciągiem  z 
m em orandum  w r. 1908 m iędzy japońskim  
am basadorem  a generałem  R othem . Jap o ń sk a  
am basada stw ierdza, że w i a d o m o ś c i  o so-  
j u s z u  a m e r y k a ń s k o - j a p o ń s k i e m  s ą  
b e z p o d s t a w n e .

Z a le g a  w  P e r s y i .
Teheran. (T. B.) Ogłoszono tu  odezwę, w zy­

w ającą ludność, aby z pow odu obecności 
o b c e j  siły zbrojnej w  k ra ju  na  z n a k  ż a 
ł o b y  narodow ej n i e  o b c h o d z i ł a  ś w i ę  
t a  n o w e g o  r o k u ,  lecz pieniądze, przezna 
czone na u roczystość użyła na rzecz rządu. 
R egentow i udało się nakłonić u rzędn ików  
m in is te rs tw a  spraw  zagr. do podjęcia pracy, 
zastanow ionej z pow odu k o n f l i k t u  z rm 
nistrem .

Rozruchy w Kolumbii.
Bogota. (T. B ) Kiedy kolej m iejska, na le­

żąca do a in e r  y k  a ń s k i e g o  tow arzystw a, 
podjąć chciała ruch, vvstrzym any z powodu 
osta tn ich  w ykroczeń, — przyszło  ponow nie 
do pow ażnych z a b u r z e ń  u l i c z n y c h .

l chwili bieżącej.
Zj?zd fotografcw w K rakow ie rozpoczął 

się dziś o godzinie 11 przed południem  w 
sali M uzeum przem yłow ego, p izy  ul. F ra n ­
ciszkańskiej Na zjazd przybyła znaczna ilość 
fo tografów  z prow incyi i K rakow a. O godz. 
10 przed południem  uczestn icy  zjazdu spo­
tk a li się w kaw iarn i B isanza, gdzie się w spól­
nie zaznajom ili

C brady  rozpoczęły się o godz. 11. P rze­
wodniczącym  wiecu zosta ł w ybrany  p. Se- 
bald (Kraków), zastępcą przew . p. H enner 
(Kraków), sek re ta rzam i pp. Malisz i Kuczyń­
sk i (obydwaj z K rakow a). R efe ra t o upadku 
przem ysłu fo tograficznego i środkach  za rad ­
czych wygłosił p. M a l i s z .  R efe ren t podniósł 
konieczność u tw o rzen ia  k o m ite tu  kra jow ego  
dla sp raw  zawodowych fotografów  w  Gali- 
cyi i zak ładanie stow arzyszeń  przem ysłow ych 
fotograficznych. D rugi re fe ra t o zniżki cen 
arty k u łó w  fotograficznych w ygłosił p. K u- 
c z  y ń s k i .

N łd  o rydw om a re fe ra tam i w yw iązała się 
żyw a dyskusya. O brady ęjazdu trw ały  ty lko  
przez dzień dzisiejszy.

Dziś w ieczorem  o godzinie 8 odbędzie się 
w ho telu  pod R óżą b an k ie t uczestn ików  zja­
zdu.

W Sali kolumnowej p a r la m e n tu  an s t ry a c k ie -  
go s ta n ą ć  m a  m a rm urow y  b in s t  K aro la  L u e -  
g e r a  obok wieHtich p a r la m en ta rzy s tó w ,  k tó ­
rych b iu s ty  ta m  się  ju ż  zna jdu ją ,  j a k  Grochol­
skiego, Smolki,  S chm erl inga ,  H orbs ta ,  C łam - 
M a rt in i tz a  i hr.  L eo n a  T huna .  W k ró tc e  s t a n ą  
ta m  t a k i e  posąg i:  J a w o rs a ie g o  i R iegera .  W sp o ­
mnieć tu  m ożna dowcipny frazes  D ra L uege ra  
a propos innych posągów, a  m ianowicie zn a j­
du jących  się n a  ram p ie  p a r la m e n tu  przed fron­
tem  gm achu. P rz e d s ta w ia ją  one postac ie  r z y m ­
sk ich  i g reck ich  h is to ryków , tudzież boginię 
m ądrośc i:  Minerwę. D r L uegor  wyraził się, że 
zarówno m ą ó ra  bogini, j a k  i m ądrzy  h is to rycy  
d la tego  scoją przed drzw iam i i n ie  chcą  wejść 
do w nętrza  gm achu, by n ie dosta li  ka łam arzem  
w głowę z ręk i  Wolfa, lub  n ie  zostali  w yrzu­
ceni przez po lieyan tów  Abraham owicza .  Było to  
bowiem w o b s tru k ^y jn y m  ro k u  1897. O p o są ­
gach  n a  szczycie gm achu, p rzedstaw ia jących  
k w a d ry g i  w pełnym  pędzie zwrócono na  cz te ry  
s t ro n y  św ia ta ,  wyraził się inny  po lityk ,  m in i­
s te r  A lb e r t  Schaffie, że r o z i y w a j ą  o n e  
p a r l a m e n t  w k ie ru n k u  odśrodkow ym . I  rze ­
czywiście owo cz te ry  kw adryg i  nad  Izbą posłów 
są  w yrazis tym  sym bolem  k ie ru n k ó w  po li ty ­
cznych, rozryw ających  i rozbija jących  p a r la m e n t  
aus tryack i .

Nowi ludzie. W  stronn ic tw ie  ch rześc ijańsko- 
socyalnem  w W iedniu  w s tę p u ją  na  naczelne 
s ta n o w isk a ,  opróżnione przez śm ierć  D ra  Lue- 
gera ,  nowi ludzie. N iezupełnie z re sz tą  nowi. — 
B urm is trzem  W iedn ia  zos tan ie  n a  k i lk a  l a t  albo 
p ierwszy w iceburm istrz  D r  Jó z e f  N eum ayer,  
a ’bo drugi w iceburm istrz  D r  Jó z e f  Porzer. —  
Pierwszy był w r. 1896 drugim , a od r. 1897 
je s t  p ierw szym  z a s tę p c ą  bu rm is trza .  Z zawodu 
obaj s ą  ad w o k a tam i  i obaj przyjació łm i byli 
gorącym i D r a  Luegera .  N eum ayer  j e s t  człowie­
k iem  s ta rszy m  i t ro ch ę  g łuchym. Nie może 
więc przewodniczyć posiedzeniom R ady  miej­
skie j.  Z daje  się, że będzie to  g łów ną p rze szk o ­
dą  w w ynies ieniu  go n a  sto lec burm is trzow sk i .  
Dr P o rzer  j e s t  zdolnym praw nik iem , z n a k o m i­
tym  mówcą, gorliwym k a to l ik iem  i znaw cą 
sp ra w  m ie jsk ich .  P ia s tu je  ta k ż e  m a n d a t  do se j ­
mu. Osobistych przyjaciół nie m a  wielu, j e s t  to 
bowiem człowiek poważny, zim ny i milczący. 
Mówi sucho i rzeczowo. Z u p e łn y  a n ty p o d a  D ra  
Luegera .

K siążę  Alojzy  L ich tenste in ,  k tó ry  zos ta ł  
ob rany  szefem par ty i ,  p ia s tu je  obecnie godność 
m a rsz a łk a  Dolnej A us try i .  W  par lam enc ie  z a ­
s ia d a  z p rze rw ą  od r. 1876. Z n a k o m ity  znaw ca 
u s ta w o d aw s tw a  so c ja ln e g o  i in ie y a to r  wielu r e ­
form społecznych. On w ydoskonalił  p rog ram  
ch rześc ijańsko-socyalny  teore rycznem i pracami. 
J e s t  dobrym  mówcą. Gorliwym k a to l ik iem  był 
zawsze. Od r. 1885 należy do p a r ty i  Luegera .  
M a tk ą  je g o  by ła  j e d n a  i  hr.  Po tock ich .

Piuio Pilznenskie B. B.
(Ilrąt ak‘1

z Browaru bieszcsaiisliiego w Pilznie
'  założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ora* 
w  beczkach , bu te lkach  1 syfonach, poleca

Jeneralna Reprszentacya
Krafcóflc, J a g le U a A siu  7 .  T el 9 6 B.

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój11 Pilzneiski ( i l rąu en )  
est tylko z marką B . B . na kapslach, Korkach ety­

kietach uwidocznioną.

„Polcnus“
0 narodowych demokratach.

(Kilka słów polemiki).

O trzym ujem y następu jące u w ag i:
(Jam ). A u tor szeregu  a rty k u łó w  w «,,Gło­

sie N arodu“ ,p o d  ty tu łem  „Psychologia Sej­
mu galicyjskiego" nie szczędzi s tronn ic tw om  
polskim  w Sejm ie nagany  i w yrzutów . P rze ­
w ażnie są one słuszne i trafne . Nie m ogę 
się atoli zgodzić ze sądem  „Polonusa" o 
s tronn ic tw ie  n a r o d o w o  - d e m o k r a t y c z -  
n e m .  P rzedew szystkienr z tego powodu, że 
opiera on się na fak tach  n ie |d o ść  ustalonych
1 na niezupełnej znpjom ości dotychczaso­
wych czynów  tego  stronn ictw a.

Spróbuję tu  zatem  uzupełnić wyw ody „Po­
lonusa"

N arodow a dem okracya m iała — zdaniem  
„Polonusa" — u trzym ać j e d n o ś ć  w na­
rodzie i p rzeszkodziła w ytw orzen iu  się „Ga- 
licyan" w śród  Po laków  austryack ich . Nic 
fałszyw szego nad to tw ierdzenie. W Poznań- 
skiem  do o sta tn ich  czasów w szechpolaków  
nie było, podobnie ja k  ich nie było w K ró­
lestw ie do ro k u  1890, a jed n ak  poczucie jo- 
dności w szystk ich  trzech  zaborów  było w śród 
P o laków  ta k  silne i m anifestow ało  się przy 
sposobnościach (w ystaw a r. 1894, wycieczki, 
zjazdy, rocznice) ta k  dobitnio, że w rogow ie 
nasi brali je  jak o  uzasadnienie sw ych ak tów  
prześladow czych. Odgrodzono naw et K róle­
stw o od innych zaborow  przym usem  pa- 
szpor tow ym , rew izyą graniczną i t. p. t ru ­
dnościam i, by w ytw orzyć k u ltu ra ln ie  i du­
chowo trz y  różne „narodziki". A je a n a k  m i­
mo tego naród  pozostai jednym .

A w G alicyi? P an  „Polonus" zapomina, 
że wszechpolacy byli ogólnopolską organi- 
zacyą t y l k o  w sw ym  okresie  konspiracy j­
nym, podobnie ja k  daw niejsi przed i popo­
w stańczy konsp ira to rzy . Ich wDływ w  Gali­
cyi był w ów czas r ó w n y  z e r u ,  a działal­
ność objaw iała się w yłącznie w w ydaw aniu  
w K rakuw ie przy ul. W olskiej „P rzeglądu  
W szechpolskiego", redagow anego przez ludzi 
z — K ró lestw a i czytanego praw ie w yłącz­
nie w K rólestw ie. „P rzegląd" wychodził w 
K rakow ie je d y n e  ze w zględu na tu te jszą  
sw obodę p rasy . — Jaw nie i organizacyjnie 
w ystępu ją  narodow i-dem okraci dopiero od r. 
1905, z początku  bez pow ażniejszych su k ­
cesów. Od ro k u  przeszło sto i na czele Koła 
polskiego narodow y dem okra ta . I powiedzm y 
otw arcie: nigdy jeszcze w Izbie posłów nie 
zajm ow ał p r e z e s  K o ł a  ta k  sk ra jn ie  dziel­
n i c o w e g o ,  galicyjskiego, a raczej austrya- 
ckiego s t  a n o w is  k a, ja k  obecnie D r Głą- 
biński. Gdy dawniej przem aw iał w Izbie lub 
w delegacyach hr. W. Dzieduszycki, czuła ca­
ła  Polska , że m ówi ogólnopolski m ąż stanu , 
następca Zam oyskich, C zartoryskich W dele- 
gacyach pojaw iała się w ówczas cała h isto ry ­
czna ;,kw estya polska", prezet, Koła m ów ił 
o całej Polsce, a mówi) gorąco i rozum nie.

D zisia j?  Dzisiaj na ogólnopolskiem  s ta ­
now isku  sto i w  parlam encie n iekiedy — po­
w iedzm y o tw a rc ie — p. Ignacy D a s z y ń s k i .  
M niejsza o to  z jak ich  powodów, ale przy­
znać trzeba, że u jm uje on „k w esty ę  po lska" 
n ieraz nie jak o  galicyjski, ale w szechpolski 
socyal-dem okrata...

D r G łąbiński przedew szystk iem  nie bada 
innych dzielnic p oIski i ich losem  się nie 
interesuj®. D r Głąbiński nie je s t  naw et po­
litykiem  g a l i c y j s k i m ,  nie! jego  horyzont 
zam yka się w granicach  ro g a tek  lwow skich. 
O Tarnopolu , S tanisław ow ie p. G łąbiński 
ty lko  tro ch ę  słyszał, tyle, że g ra su ją  tara 
straszn i ludzie Rusini, i że należy ich bić 
O ogólno-polskiem  ujęciu kw esty i rusk ie j 
przez nar.-dem okraryę przecież n aw et p. P o ­
lonus nie p isz e . . — A w reszcie przypom nieć 
trzeba, ze gdy k w esty a  w yw łaszczenia p rzy­
szła okolicznościow o do parlam en tu  auąfryac- 
kiego, to  najbardziej w szechpolską m ow ę w y­
głosili D r K ram arz i ks. D r Krek.... na jw strze­
m ięźliwszą nar.-dertaokrata Głąbiński.

N ar.-dem okratyczne Koło polskie odgryw a 
obecnie w parlam encie rolę f i l a r u  r z ą ­
d o w e g o .  Hr. Dzieduszycki jeszcze znajdo­
wał ton  ostry  i zdobywał się na czyn s ta ­
nowczy. A obecnie? Koło polskie je s t ta k  
potulnera i rządów enr i ta k  rezygnuje z ja ­
k ichkolw iek narodow ych złbDyczy, ja k  nigdy.

„N ar.-dem okraei w ytw orzyli m etodę poli­
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tycznego  działania" — m ówi Polonus. W 
gruncie  rzeczy nar.-dem okraci zakupili „Sło­
wo P olsk ie" i w ten  sposób narodzili się w 
Galicyi. Była to  m etoda zupełnie n ieorygi­
nalna. Potem  zyskali k ilk u  eksdem okra- 
tó w  ( P a w l i k o w s k i ) , - k i l k u  ekssocyalistów  
(n. p. Grabski) i u tw orzyli sztab. S tro n ­
nictw o było ju ż  gotow e. F razes  szow inisty  • 
czny w „Słowie Polskiem * zyskiw ał w ybor­
ców — a o to  chodziło przedew szystkiem . 
Żadnej z resz tą  zaw odowej organizacyi, ża­
dnego jasnego  p rog ram u  i żadnej m e to d y .

N ar-d em o k rac i pozyskali u r z ę d n i k ó w  
do obozu n aro d o w eg o ?  J e s t  to przeistocze­
niem  fak tów . Do czasów  nam iestn ika  Piniń- 
skiego u rzędn ik  nie śm iał być czem innem , 
ty lko  k o n serw aty s tą . O dtąd w iele się zm ie 
niło. U rzędnik je s t  dzisiaj obyw atelem  i ko 
rzy c ią  ze sw ych praw . A specyalnie w łaśnie 
D r Głąbiński, „pozysku je" u rzędn ików  w 
bardzo w ątp liw y sposób, bo przez in terw en - 
cyę w m in iste rstw ach  celem aw ansow ania 
gorliw ych narod .-dem okratów .

W szechpolacy byli za b a n k i e m  p r z e ­
m y s ł o w y m — pisze Polonus. T ak n ieby ło . 
G eneralnym  m ów cą p r z e c i w  bankow i był 
n a r.-d em o k ra ta  D r A d a m .

Oto sp rostow an ie  faktów . Nie zajm uje 
się tu  ju ż  stanow isk iem  n ar.-d em o k ra tó w  w 
spraw ie  ż y d o w s k i e j  lub w  k w esty i re  
form y wyborczej... Ich obłuda i b rak  zasad 
je s t  zbyt w idoczną w łaśn ie w  obu tych  sp ra ­
wach.

Z9ro}«nia Anglii na morza.
Statki-olbrzymy i statki nadolorzymy.

Rząd angielsk i zrozum iał niebezpieczeń­
stw o, grożące Anglii n a  w ypadek zm n ie jsze­
nia uzbrojeń m orskich. D latego na ro k  b u ­
dżetow y 1910/11 podwyższył w yda tk i na flo­
tę  o sum ę pięć i pół m ilionów  fun tów  sz ter- 
lingów  czyli o 132 m ilionów k o ro n  rocznie. 
P o tężn a  sum a!

T a podw yżka w yda tków  na flo tę  je s t bez­
w arunkow o następstw em  w yborów  do p a r ­
lam entu . S tronn ic tw o  liberalne spostrzegło, 
źe popełniło błąd, zm niejszając w y d a tk i na 
flotę. Odbiłoby się to  p rzy  następnych  w ybo­
rach  w sposób k o rz y s tn y  dla un ionistów . — 
Obecnie politycy liberalni w idzą jasn o , że 
społeczeństw o angielsk ie  in sty n k to w n ie  oba­
w ia się zbrojeń  Niemiec na m orzu  i że chce 
być p rzygo tow anem  na w szelkie ew en tu al­
ności.

A nglia będzie w ydaw ała od tej pory  na 
flotę 41,292.800 funtów , czyli przeszło 991 
m ilionów  koron . J e s t  to  bez m ała m iliard 
k o ro n  rocznie. Za te  pieniądze Anglicy prócz 
s ta tk ó w  dotycnczasow ych, o trzym ają  z po­
czątk iem  k w ie tn ia  pięć staików -o lb rzym ów , 
zw anych »dreadnoughtsc. Dalej, z początkiem  
przyszłego ro k u  w a rsz ta ty  o k rę to w e  ukoń­
czą budow ę dalszych pięciu s ta tków -o lb rzy - 
m ów  te jże  sam ej nazwy.

Nie koniec n a  tem ! W ro k u  bieżącym  
w arsz ta ty  ok rę tow e angielskie, prócz licz­
nych torpedow ców  i czółen podm orsk ich , — 
rozpoczną budow ę pięciu sta tków -ó lb rzym ów  
na rach u n ek  rządu  angielsk iego  i dwóch 
staŁków -olbrzym ów  na rach u n ek  kolonii an ­
gielskich. R ów nocześnie rozpocznie się bu d o ­
w a pięciu wielkich k rążow ników  pancernych  
i dw udziestu  anty torpedow ców . W ro k u  1914 
A nglia będzie m iała 27 s ta tk ó w  olbrzym ów, 
podczas gdy Niemcy będą ich m iały  siedm- 
naście, a S tany  Zjednoczone dziesięć. Te s t a ­
tk i  o lbrrzym y zasługu ją przecież na  m iano 
nad  - olbrzym ów. — Mają one objętość 
znacznie w iękozą, niż poprzednie olbrzym y. 
P ierw szy  s ta te k  m iał 17 900 beczek objęto­
ści. Tym czasem  S tany  Z jednoczone w ybudo­
w ały  przeszłego ro k u  s ta tek , liczący 21.850 
beczek.

K ongres północno - am ery k ań sk i uchw alił 
budow ę dwóch sta tk ó w , z k tó ry ch  każdy bę­
dzie m iał 26.000 beczek. Są to  ju ż  nadol- 
brzym y. Różnicę w ielkości najlepiej uw ydatn i 
różnica kosztów . Zw yczajny s ta te k  olbrzym  
k osztu je  48 m ilionów  koron. S ta tk i nadol- 
b rzym y k o sz tu ją  87 m ilionów  koron . Admi- 
ralicya ang ielska sporządza plany s ta tk u , k tó ­
ry  będzie m iał 70.000 beczek objętości. Opa­
lany  naftą, nie będzie potrzebow ał kom .nów . 
Jego  uzbrojenie sto  dział ciężkiego kalibru.

K oszta tej pływ ającej fo rtecy  w yniosą dw ie­
ście p ięćdziesiąt m ilionów  koron.

Nowe s ta tk i, i to  w ielkie s ta tk i, p o trz e ­
bują zw iększonej ilości oficerów  i m arynarzy , 
inżyn ierów  i m echaników , kanon ierów  i le ­
k arzy . Obecnie w  m ary n arce  w ojennej służy 
128 tysięcy  oficerów  i m ary n arzy  różnych 
stopni. Za ro k  będzie ich o trz y  tysiące w ię­
cej, a  w ięc 131 tysięcy, a w ięc dw a razy  
więcej, niż przed 20 laty . Na stopie w ojennej 
flo ta  an g ie lsk a  liczj 190 tysięcy oficerów  i 
m arynarzy . Lord K arol B eresford tw ierdzi, 
że flo ta  an g ie lsk a  po trzebu je  o 16 tysięcy 
ludzi więcej, aniżeli m a obecnie, by sp rostać 
dokradnie w szystk im  zasadom  należytego m a­
new row ania i strze lan ia, co dzisiaj je s t  w 
bitw ie m orsk iej nie ty lko p ierw szoizędnym , 
ale jedynym  czynnikiem  zw ycięstw a.

Kom u wiadomo, ze Anglicy m uszą płacić 
rocznie p raw ie  m iliard koron  na flo tę  wo­
jenną, ten  zrozum ie ich rosnące oburzenie 
przeciw ko Niemcom. Boć nie potrzebow aliby 
w ydaw ać tej sum y, gdyby cesarz W ilhelm 
nie m arzył o panow aniu  nad m orzam i. O sta­
tecznie więc k ra j n aw et ta k  bogaty, ja k  An­
glia, m oże sobie obrzydzić konieczność pła­
cenia za fan tazye cesarza W ilhelm a. Anglicy, 
ja k o  ludzie trzeźw i i dobrzy rach m istrze  po- 
p rostu  obliczą, co ich będzie kosztow ało  ta ­
niej: dalsza budow a floty lub w ojna. N iebez­
pieczeństw o tej w ojny płynie zatem  z w zglę­
dów finansow ych. Chyba, że Niemcy nie zdo­
ła ją  w łaśnie pod względem  finansow ym  wy­
trzym ać -z A nglią k o n k u ren cy i na dłuższą 
m etę.

B olesna sprawa.
P raw o ro bo tn ików  do s tre jk u  i wogóle 

do zdobyw ania lepszych w a ru n k ó w  pracy  
za pom ocą so lidarnego działania uznajem y 
w całej rozciągłości, a w olność zmów robo­
tn iczych stanow i n aw et in teg ra ln ą  część 
chrześcijańsko  - społecznego program u. Ale 
d rugim  niem niej zasadniczym  dogm atem  k a ż ­
dej w alki ekonom icznej, prow adzonej w  du­
chu i w edług w skazań  nauk i Chrystusowej, 
j e s t  w olność pracy  i bezw arunkow a prze­
strzegan ie  legalności. W s z e l k i e  z a t e m  
g w a ł t y ,  u ż y w a n e  d o  w y m u s z e n i a  
j a k i c h ś  u s t ę p s t w  w t o k u  z a t a r g ó w  
s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y c h  — m u s i ­
m y  p o t ę p i ć  j a k  n a j b a r d z i e j  s t a ­
n o w c z o ,  jak o  n iek u ltu ra ln e , nie prow adzą­
ce do celu i w ręcz sprzeczne z ideą porządku 
społecznego i ch rześc ijańską m iłością bli­
źniego. N ajw iększą też boleścią p rzejęła  n a i 
w iadom ość o straszn ej k a tas tro fie , k tó ra  
rzuciła k rw aw y  cień na obecny s tra jk  cze­
ladzi m asarsk ie j. Jak k o lw iek  je s te śm y  prze­
konani, że zaszedł tu  w ypadek  w ybuchu in­
dyw idualnej nam iętności — to jed n ak  o b o k  
n a j s u r o w s z e g o  p o t ę p i e n i a  c z y n u ,  
n i e  m o ż e m y  s t r e j  k  u j ą  c y c h  u w o l n i ć  
o d  z a r z u t u ,  że  n i e  d o ś ć  u w a ż n ą  r o z ­
t o c z y l i  k o n t o l ę  n a d  g o r ę t s z y m i !  
m n i e j  ś w i a d o m y m i  p o w a g i  c h w i l i  
j e d  n o s t k a m i .

D latego apelujem y do te j czeladzi, k tó ra  
była zaw sze wzorem  i przykładem  dla m łod­
szej generacyi k rak o w sk ieg o  rękodzieln ictw a, 
aby ja k  n a jsk ru p u la tn ie j u n ik a ła  w szelkich 
M jść, — m ogących jej dobrą sław ę zakłó 
cić....

Niech nam  w olno będzie rów nież w y ra ­
zić nadzieję, że pom im o bolesnej k a tasto fy , 
p racodaw cy nie o d trącą  w yciągniętej dc nich 
z chęcią zgody i porozum ienia ręk i ich do­
tychczasow ych w spółpracow ników , k tó rzy  — 
o ile nam  w iadom o — gotow i są  uczynić 
w szystko , co do nich należy, aby umożliwić 
p o w ró t do norm alnych  stosunków .

Szkaradny, zbrodniczy czyn jed n o stk i nie 
m oże być przeszkodą, ani zaw adą na tej d ro ­
dze.

Htfonia prawa Kanonicznego 
małżtńjtyego.

T ra k ta t  „O m ałżeństw ie" tw orzy  jed n ą  z 
najw ażniejszych części p raw a kanonicznego. 
Od szeregu  la t p racu je  n aa  jego  re fo rm ą u- 
stan o w io n a  przez papieża P iusa  X. kom isya.

P rzed  dw om a la ty  w yszedł d e k re t papieski 
„de tem ere", k tó ry  zaw ierał część niew ielką 
zm ian, jak ie  n astąn ią  w redakcy i praw a m ał­
żeńskiego, dokonanej przez ow ą kom isyę. — 
R ew izya całego praw a m ałżeńskiego dopro­
w adzoną będzie do sk u tk u  już  praw dopodo­
bnie w ro k u  bieżącym.

R eform y najw ażniejsze w p raw ie  m ałżeń- 
akiem  będą n astęp u jące :

1) U s u n i ę t e  zostaną następu jące  p r z e ­
s z k o d y  m ałżeńskie: a) Trzeci i czw arty 
stopień p o k r e w i e ń s t w a  k r w i  i p o w i ­
n o w a c t w a ,  ja k  rów nież stop ień  drugi do 
ty k ający  stopn ia  trzeciego i czw artego ; — 
b) p o k r e w i e ń s t w o  d u c h o w e ,  k tó re  
pow staje przy chrzcie i berzm ow aniu  m iędzy 
rodzicam i chrzestnem i a dzieckiem  i rodzica­
mi dziecka; —  c) p rzeszkoda publicae  Lone- 
s/a łis , k tó ra  pow staje  z w ażnego, ale nie­
spełnionego m ałżeństw a i z zaręczyn ; — d) 
p rze tzk o d a  p o k r e w i e ń s t w a  cywilnego, 
pow stałego z powodu adoptacyi; — e) co się 
tyczy przeszkody, odnoszącej się do wieku 
sponsentów , to k«m isya papieska chce ozna­
czyć 18 la t dla m ężczyzny a 15 dla kobiety, 
jak o  w iek, w  k tó ry m  ju ż  m ożna w ejść w 
zw iązek m ałżeński. Obecnie w iek ten  w yno­
si 14 la t  dia m ężczyzny, 12 zaś dla kobiety.

2. S e p a r a c j e .  Z asada nierozw iązalno- 
ści m ałżeństw a pozostan ie nadal u trzym aną. 
Kościół od tej zasady nie m oże odstąpić. J a ­
ko powody, uzasadniające odłączenie od s to ­
łu  i łoża, uznaje  kum isya: h e rez ję , apo3ta- 
zyę od wiary , w iarołom stw o m ałżeńskie, cięż­
k ą  obrazę i zaraźliw ą chorobę. Separacyę 
o rzeka dyecezyalny sąd dla sp raw  m ałżeń­
skich.

3) M a ł ż e ń s t w o  c y w i l n e .  — W tych 
państw ach, w k tó rych  is tn ie je  praw nie m ał­
żeństw o cyw ilne, nie inoże k ap łan  udzielać 
sak ram en tu  m ałżeństw a zanim  nie zostaną 
w ypełnione żądane przez państw o  form alno­
ści. W w ypadkach naglących w ystarczy  pi­
sem na i przez św iadków  podpisana obietn i­
ca sponsentów , że w ypełnią postanow ienia 
praw ne. Jeżeli m ałżeństw o je s t  w edług ustaw  
państw ow ych  niedopuszczalnem , a w edług 
przepisów  kościelnego p raw a możliwem , na­
leży oddać sądow i b iskupa sp raw ę i od nie­
go oczekiw ać pozw olenia na zaw arcie m ał­
żeństw a.

4) Z a p o w i e d z i .  P o t r ó j n e  z a p o .  
w i e d z i  z o s t a n ą  z n i e s i o n e .  W ystarczą 
na przyszłość j e d n o r a z o w e  zapowiedzi 
kościelne. Ale i od tych  jednorazow ych za­
powiedzi m oże p r o b o s z c z  udzielić d y - 
s p e  n z y, jeżeli je s i  pew nym , że m iędzy spnn- 
sen tam i żadna nie zachodzi p rzeszkoda m ał­
żeńska. — O dpowiedzialnym  je s t zato przed 
właanem  sum ieniem .

T akże odnośnie do dyspens i do orzeczeń 
w procesach m ałżeńskich  zaprow adzone zo- 
■taną w ażne zm iany

Pod znakiem nudy!
Posiedzerae Rady m. Krakowa.

b ra k  rzeczy w ist«go in teresu  dla sp iaw , 
postaw ionych na porządku  dziennym , je s t już 
norm alnym  objaw em  posiedzeń naszej Rady 
m iejskiej. Pocnodzi to  stąd , iż w szystk ie  s p ra ­
wy przychodzą na  pełną R adę już ta k  p rz e ­
traw ione i »przekonw entyklow ane< , że publi­
czne posiedzenie je s t ty lko  czczą acz n ieod­
zow ną form ą, k tó re j s ta tu t  gm inny w ym aga.

W obec tak iego  s tan u  rzeczy w azelka opo- 
zycya lub choćby chęć w najszlachetn iejszej 
m yśli pod jęta  w  k ie ru n k u  poprawKi lub uzu 
pełnienia danej sp raw y s ta je  się bezow o­
cną. G eneralne tow arzystw o  w zajem nej ado­
ra c ji , jak iem  je s t  dzisiejsza k ra k o w sk a  R a­
da m. — godzące w łonie swem  z rów ną 
ła tw ością ekscelencje , jak  p. D aezyńskiego, 
d em okra tów  „postępow ych", narodow ych i 
m ieszczan, ja k  żydów  — syonistów , n ieza­
w isłych so c ja lis tó w  żydow skich i Po laków  
m ojżeszow ego w yznania — stanow i przed 
forum  publicznem ciało jednym  duchem  i m y­
ślą  ow iane — i biada tem u śm iałkow i, k tó ­
ryby  odw ażył się s ta .iąć w poprzek  „ in te re ­
som autonom icznym " rządzącej hliczki. To 
też w szystk ie  posiedzenia pełnej Rady cechu­
je  m artw o ta  i nuda, posunięte do o s ta te ­
cznych g ran ic  — a k w esty e  tak ie , ja k  pano­

ram ow a, należą do tych nielicznych w yją­
tków , k tó re  siłą rzeczy m uszą wywołać 
pew ną dyw ersyę, gdyż zbyt b ru ta ln ie  zlekce­
ważyć chciano uczucia narodow e.

Po dłuższem  in term ezzo  barbakanow em  
przybrała  w czorajsza R ada m. znów  zw yczaj­
ny  swój wygląd przeraźliw ej nudy. Nadto 
prezydyum  w trosce, aby przypadkiem  R ada 
m. na sam ym  w stęp ie zbytnio się nie oży­
wiła, co m ogłoby później u jem nie w płynąć 
na w ygodną drzem kę i Kiwanie głow am i w 
czynnościach, będących na etap ie dziennym , 
postaw iło ak tu a ln ą  spraw ę pom nika K ościu­
szki na dalszym  planie. Jednakże  ten  p u n k t 
porządku dziennego nie przyszedł wczoraj 
pod obrady, gdyż dbali o dobro publiczne 
ojcowie m iasta  nagrom adzili tak i szereg  in ­
te rp e lac ji, iż do w łaściw ego posiedzenia p rzy ­
stąp iono  dopiero dobrze po godz. 7.

Spraw a pom nika K ościuszki zaelektryzo- 
w ała znow u pew ne sfery  naszego m iasta. 
R eprezentanci jednych obsiedli galeryę — to 
este tycy  paten tow an i i n iepatentow ani. Ci 
zniknęli jed n ak  niebaw em  s tam tąd  — prze­
konaw szy się, iż dziś nie zanosi się jeszcze 
wcale na debatę pom nikow ą. R ep rezen tan ­
tk ą  zaś drugich była głów nie osoba eksc. hr. 
W odzickiego, k tó ry  znów  stan ą ł na... posto- 
runku . O św iadczenie się bow iem  za pom ni­
kiem  na Błoniach — przew lekłoby całą sp ra ­
wę na dłuższy czas — co w łaśnie le ż t w 
in te re sie  sfer, rep rezen tow anych  przez na­
szego radcę — ekscelencyę. Powzięcie zaś 
decyzyi um ieszczenia pom nika na R ynku 
k r a k . , m ogłoby całą sp raw ę zbyt szybko 
w prow adzić w czyr,, a tem sam em  ro k  g ru n ­
w aldzki zyskałby znów  ta k  niepożądano je - 
duo uśw ietn ien ie więcej.

Ooocność zatem  eksceiencyi w tak ich  chw i­
lach je s t  rzeczą niezbędną.

Eksc. lir. W odzicki zatem , k tó ry  przez 
cały szo ieg  la t był zaledw ie 4 razy  (dosło­
wnie cztery) na posiedzeniu Rady m., okazał 
się w przededniu uroczystości g runw aldz­
kich najpilniejszym  uczestnikiem  obrad Rady 
m. A więc najp ierw  pilnie asystow ał podczas 
całej kom panii panoram ow ej — obecnie znów 
pierw szy się zjawił, sk o ro  ty lk o  na  porząd­
k u  dziennym  stanęła  sp raw a pom nika K oś­
ciuszki.

Porozum iaw szy się jednak , iż k w esty a  
pom nikow a nie będzie ' przedm iotem  obrad 
wczorajszej sesyi — gdyż widocznie p rezy­
dyum  i ta k  było zdecydow ane rzecz całą 
przenieść jeszcze na dalszy pian w razie, 
gdyby naw et dobito w obradach do tego  
p u n k tu  porządku  dziennego — zgłosił efek­
tow ną in terpe lacyę w sp raw ie  B anku p rz e ­
m ysłow ego — poczem znikł z sali posiedzeń. 

** *
Na w stępie posiedzenia odczytano prośbę 

Tow. Ratunkowego o odstąpienie g ru n tu  pod 
budow ę w łasnego óonui, o su b w en c ję  roczną 
7200 kor. na lek a rsk ie  dyżury, o udzielenie 
365 k o r. rocznie ty tu łem  zw ro tu  u b y tk u  
subw encyi z gm in do K rakow a przyłączonych, 
o zaprow adzenie telefonów  ra tu n k o w y ch  ró ­
w nocześnie z pożarnem i.

Z kolei in terpe low ał p rezyden ta  m. r. m. 
hr. W o d z i c k i ,  co m a zam iar uczynić, aby 
sp raw a  Banku przemysłowego nie upadła w o­
bec zerw an ia  rokow ań  w tej kw esty i z g ru ­
pą ks. L ubom irskiego ? — na co p rezyden t 
Leo odpowiedział, iż rzecz ta  będzie p rzed­
m iotem  om ów ienia na niedzielnej sesyi k rą j. 
kom isyi przem ysłow ej, gdyż faktycznie per- 
trak ta cy e  zostały  rozbite, sk u tk iem  w ygóro­
w anych w arunków , staw ianych  przez dyr. 
W olskiego.

Nad odpowiedzią p rezyden ta  w yw iązała 
się dłuższa dyskusya, poczem r. m. M e r  z 
postaw ił rezolucyę, jednom yśln ie  uchw aloną:

„R ada m. K rakow a w yraża ubolew anie 
z powodu niespodziew anego zw ro tu  w  sp ra ­
wie założenia B a n tu  przem ysłow ego, a uw a­
żając udarem nien ie m yśli założenia B anku 
albo też odwleczenie spraw y za zgubne z 
p u n k tu  w idzenia in teresów  ekonom icznych 
k ra ju , up rasza  prezydenta, aby w spólnie z 
k rakow sk im i członkam i k ra jow ej kom isyi 
przem ytdowej dołożył w szelkich s ta rań , aby 
Bank przem ysłow y w m yśl uchw łały Sejm u 
zosta ł ja k  najprędzej w prow adzony w życie.

W dalszym  ciągu in terpe low ał r. m. H a- 
ł a t k i  e w i c z  o w yniki o statn iej ankiety mle­
czarskiej, na co w iceprezydent Szaraki odpo­

wiedział, iż zabiegi koło u tw o rzen ia  m leczar­
ni, m ającej dostarczać m leko do K rakow a, 
są w pełnym  toku .

P. m. G u ń  k i  e w i c z  dom agał się z a k a ­
zu >automobilowania< po Błoniach w godzi­
nach spaceru  publiczności, — zaś radca m. 
D ą b r o w s k i  żądał przyspieszenia u rządze­
nia cegielni miejskiej, zwłaszcza, źe gm inie o 
fiarow ano już  pod cegielnię g ru n ta  z bardzo 
dobrą gliną.

Z kolei R ada uchw aliła na czas od I-ego  
kw ietn ia  do 31 g ru d n ia  b. r. d la te ry to ry u m  
gmin, do m iasta  K rakow a w c i e l o n y c h ,  
ustanow ić 50 prc. podatek gminny do podat­
ku od mięsa, przez sk a rb  państw a tam  po­
bieranego.

W reszcie fizyk m iejski D r J a n i s z e w ­
s k i  przedłożył już znane naszym  czyteln i­
kom  w nioski w spraw ie organizacyi służby 
zdrowia w Wielkim Krakowie.

Zabierali głos wszyscy radcy-lekarze , w 
kw estyach  specyalnych r. Kosobucki (o po­
moc w  przedsięb iorstw ach  przem ysł.- rę k o ­
dzielniczych) i r. N ow ak St. (w sp iaw ie  le ­
k arzy  szkolnych) — i w reszcie, ja k  zw ykle, 
r. m... G ertler.

Po w yjaśnieniach re fe ren ta  R ada m iejska  
uchw aliła w nioski co do organizacyi służby 
zdrow ia ze zm ianą, proponow aną przez r. m. 
P areńsk iegn , że e ta t  m a obejm ow ać trzech  
lekarzy  w VIII randze, sześciu w  IX, dwóch 
w X. N atom iast uchw alono nie tw orzyć do- 
sady lek arza  dia oglądania z v ło k  Daiej u 
chw alono rezolucyę r. m. P areń sk ieg o  w 
spraw ie upow ażnienia p rezyden ta  m iasta  do 
t y m c z a s o w e g o  przyjęcia po trzebnych  le­
k a rzy  przed 1 kw ie tn ia  b. r. W reszcie co do 
lek arzy  szkolnych przy jęto  rezolucyę. że R a­
da postanaw ia w prow adzenie w życie tej in- 
sty tucy i z dniem  1 w rześn ia b. r. i poczyni 
k ro k i o uzyskan ie subw encyi Oświadczono 
się też za u tw orzen iem  s t a ł y c h  dyżurów  
lekarsk ich  w mieście.

Życzeniem  »W esołych Św iąt« zam knął p re­
zydent posiedzenie o godzinie 9 tej w ieczo­
rem.

Z dnia na dzień.
B. nuneyusz o Luegerzs.

K ardyna ł  A g l i a r d i ,  były nuneyusz  p ap ie ­
sk i  w Wiedniu, opow iada w „C orr ie re  della  se ­
r a "  za jm ująco  epizody z w alk i  D ra  L uega ra  •  
bu rm is trzow stw o  w iedeńskie .  Między innem i 
w spom ina , że br. B a d  e n  i, p rez y d en t  grubineta 
w ro k u  1896 oświadczył wobec niego, że D i a  
L u e g e r a  z ł a t w o ś c i ą  z n i s z c z y .  K a rd y ­
nał w odpowiedzi p rze s trzeg a ł  B adeniego przed 
bezow ocną w a lk ą  ze s t ro n n ic tw em  an tysem i-  
ckiem. Atoli hr.  B a ó en 1' ea  r a d ą  r e d a k to ru  ^Cza­
su"  St. K oźm iana  w ys tąp ił  czupu rn ie  do w alk i .  
J a k i  był je j  kon iec :  wiadomo.

W  całej te j  sp raw ie  decydu jącą  rolę g ra ł  p. 
St. K oźm ian. Obocnie, gdy  zarówno D r Lueger, 
j a k  i h r .  B adoni złeżyli s ię  już  w g .ob ie ,  w ar­
to  p o d  k r e ś l i ć ,  że t o p.  K o ź m i a n  by ł po- 
woaom pośrednim  całej te j  p rzeg ran e j  batalii,  
j a k ą  poniósł Badeni, a przez to  i Koło poiakie 
w W iedniu  w r. 1897.

W y b i tn y  s t a ty s t a  i publicysta ,  j e d n a k ż e  b a r ­
dzo je d n o s t ro n n y  w sw ych  poli tycznych  i spo­
łecznych pog lądach  — p. K oźm ian  ruchów  lu ­
dowych nie roznm iał,  n ie m ógł też  ocenić ra- 
chu an ty sem ick ieg o  w Wiedniu.

GABRYELSKA,  K rzysztofory, Kraków
W y n a jm u je  i sprzedaj- p ie rw szorzędnych  fab ry k  
fortep iany , p ianina,  ha rm on ie  ' p ianote z% ge-
łW k ę  '•*' >'.fi '-$>Ky;'/ i!w ihlasW IiiegięM M .
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ZDRAJCY.
Powieść Filipa Oppenheima.
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— P rzodkow ie m oi nie przechodzili ta ­

kich ja k  ja  kolei, znam  też lepiej od nich 
tw ard e  w aru n k i życia. To też  jeśli Bóg u- 
chronić nas raczy od k lęsk i w ojny, m am  n a­
dzieję stw orzyć w k ra ju  naszym  now e bo­
gactw a, przez w prow adzenie i rozw inięcie 
w nim  przem ysłu  na w zór innych k ra jó w  
europejskich.

— M yślałam dotąd, że w ojna je s t  naj­
straszn ie jszą  k lę sk ą  ja k a  nas m oże spotkać, 
dziś widzę, że grozić nam  m ogą inne, s to ­
k roć  gorsze — rzek ła  księżniczka. W stała 
następnie , a sk łan iając się lekko  przed k ró ­
lem, oświadczyła mu, że gw ałtow ny ból gło­
w y  zm usza ją  do opuszczenia tow arzystw a.

K siężniczka odeszła chłodna i m ajes ta ­
tyczna, ciągnąc za sobą ciężki, pow łóczysty 
tre n  dw orsk iej sukni.

Po odejściu jej uczucie p rzym usu  zacią­
żyło nad  tow arzystw em .

—  P rzy k ro  mi, że uraziliśm y p ań sk ą  sio- 
t t r ę  — rzek ła  półgłosem  panna Van D echt 
do kniazia Mikołaja.

On sam  podzielał w praw dzie p rzekonan ia  
dum nej księżniczk1', ale nie dom yślając się 
wcale u k ry te j po za jej słow am i kobiecej, 
zawiści? uw ażał całą tę  rozm ow ę za zw y­
czajną dyskusyę ideową. Odpowiedział też w 
grzecznych słow ach pannie Van Dechta, że 
on i jeg o  s io s tra  są  zapew ne bardzo zaco­
fani, że jed n ak  nie trzeba rozum ieć zb y t ści­
śle w szystkiego, co było przed chw ilą po 
w iedziane. Pod w zględem  przem ysłow ym  
M ontew erdya nie pow inna pozostać w  ty le

za innym i k ra jam i E uropy, d latego  też ra ­
dy ta k  dośw iadczonego człow ieka ja k  jej oj­
ciec, uw ażać należy za bardzo cenne i p o ­
żądane.

K siężniczka tym czasem  pow róciła do sw ych 
apartam en tów , gdzie zaraz na w stęp ie zau ­
fana jej pokojów ka w ręczyła je j tajem niczy 
bilecik. O trzym ała go, ja k  opow iadała, od ja ­
k iegoś n ieznanego człow ieka na ulicy, k tó ­
ry  w cisnął jej go do rą k  i znik ł na tychm iast 
w tłum ie. K siężniczka poznała na tychm iast 
pismo G oryszkina. D yplom ata ro sy jsk i osti ze- 
gał ją  przed A m erykanką, u trzym ując, że 
ma ona do k ró la  daw ne p raw a i przybyła 
jedynie po to, by się o nie upom nieć. „Z u­
chw ałość jej dochodzi do lego  stopnia, iż m a 
nadzieję zostać p raw ow itą  m ałżonką kró la. 
M irosław Illicz słaby je s t, ja k  w szyscy Illi- 
cze, ulegnie w ięc niezaw odnie tej kobiecie, 
k tó re j lud M ontew erdyi nie uzna nigdy za 
k ró low ą Od pani zależy nie dopuścić do tej 
ostateczności, lub toż s tan ąć  po naszej s t r o ­
nie". List nie m iał podpisu, ale tre ść  jego  
była aż nadto  wym owna.

P rzeczytaw szy go księżniczka, zm ięła go 
gniew nie, a następn ie  p o ta rg a ła  na drobne 
kaw ałk i

W w ielkiej sali przyjęć R ajkow iczów  pa­
now ał półm rok, rozśw iecony słabo paru  św ie­
cznikam i sto jącym i na kom inku. Ponad ni­
mi w isiał p o r tre t  n a tu ra ln e j w ielkości M arka 
Illicza, p ro top lasty  k ró lew sk iego  rodu, do 
k tó reg o  dzisiejszy k ró l był ta k  łudząco po­
dobny

K siężniczka chodziła w zburzona po sali, 
za trzym ując się niekiedy przed ow ym  por­
tre tem  — a z u s t je j w ybiegały nam iętne 
w yrazy, ja k  gdyby m iała przed sobą ży wego 
k ró la  M irosław a we własnej osobie.

— N ieodw ażysz się ! O! nie będziesz śm iał 
— szeptała, zaciskając konw ulsy jn ie  drobne

dłonie. — jKrólow a M onteire idy i O na! Ni­
gdy! o nigdy!

— K siężniczko! — dał się słyszeć ea nią 
znany głos. —  Raczcie mi wybaczyć.

Odw róciła się — B rand sta ł przed nią. — 
Przybyw ał w sam ą porę. Obecność jego  od­
działyw ała zaw sze zbaw iennie na książęcą 
jego  przyjaciółkę.

XI.
Sieć intrygi.

B rand nie był na zam ku, nie było go wo­
góle naw et w K ralohradzie, spędzał bowiem 
od pew nego czasu dnie całe na pieszych i 
konnych wycieczkach. Chciał poznać — ja k  
pow iadał — stosunk i, ale w g runcie  kioro- 
w ała nim in s ty n k to w a chęć zbliżenia się do 
k ra ju  i ludzi, do k tó rych , ja k  wiedział, przy­
w iązaną była ta k  silnie księżniczka w szyst- 
kiem i nerw am i swej ognistej duszy. Uważał 
on Milicę Rajkow icz i jej b ra ta  za najg o rę­
tszych p a try o tó w  M ontew erdyi i m iał bez­
gran iczne zaufanie w czystość i bezin tere­
sow ność ich uczuć.

— Niech mi pani w ybaczy, że przybyłem  
w ta k  niew łaściw ej porze.

— Praw da, że je s t  ju ż  tro ch ę  pożno, ale 
w ieszór je s t  ta k  piękny — odparła k siężn i­
czka.

— Niech mi pani raczy udzielić parę  mi­
n u t czasu, gdyż przynoszę y iadom ość nie 
cierpiącą zwłoki.

K siężniczka spojrzała  na niego zdziw iona 
i zauw ażyła te raz  dopiero, że ubran ie  jego  
nie było wcale w izytow e, owszem , Jekko za­
kurzone, jak b y  dopiero co przybył z podróży.

— Chodź pan  ze m ną do ulubionego m e­
go zak ątk a , taro pom ówim y swobodnie.

P rzeprow adziła go przez cały szereg  
s ta ro ży tn y ch  k o m n at do m ałego saloniku  po­

łożonego od s tro n y  ogrodu, a k tó reg o  d rzw ! 
oszklone w ychodziły n a  k w ie tn ą  te rasę .

— Siądź pan tu  przy  m nie — mówiła, 
w skazu jąc m u m iejsce i o tw orzyw szy po­
przednio szeroko  oszklone drzwi, przez k tó- 
••e w płynęła do pokoju  św ieża fala b alsam i­
cznego pow ietrza, przesyconego w onią roz­
kw itłych  róż

Usiadła przy nim, przedzielona ty ls o  od 
niego całą falą a tłasów  i koronek , przyozda­
biających s tro jn ą  jej suknię, k tó re j nie m ia­
ła czasu zmienić. D e lik a tn e  k o n tu ry  jej tw a ­
rzy rysow ały  się niepew nie w w ieczornym  
m roku. B rand w p atrzy ł się w nią śm ielej, 
niż zazwyczaj, rozkochaneiró  bez pamięci o- 
czyraa.

— P rzy jacielu ! — rzek ła księżniczka po 
chwili milczenia.

Młody dziennikarz zadrżał, usłyszaw szy 
ten  słodki w yraz. P ierw szy  to  raz  k s iężn i­
czka przem aw iała do niego w  ten  sposób.

— Z byt mało m am  na św iecie życzli­
wych, abym nie ceniła pańskiej przyjaźni, dla­
tego też pozwoliłam sobie nazw ać dziś pana 
głośno tak , jak  go nieraz w m yśli nazyw am — 
m ów iła dalej księżniczka, jak b y  uspraw iedli­
wiając się.

— Powiedże mi pan ow ą ważr.ą w iado­
mość, k tó re j zawdzięczam  ta k  w ielką dla 
mnie radość tw oich odwiedzin.

— K siężn iczko! pani wie przecie, że go­
tów  je s tem  zaw sze na usługi w asze i w aszej 
ojczyzny. To też chciałom podzielić się z p a ­
nią p ierw szą ważnein odkryciem , k tó re  mi 
się udało zrobić.

— Mów pan, proszę.
— K nuje się tu  spisek przeciw ko k ró lo ­

wi, k tó reg o  duszą je s t  G oryszkin. U kryw a 
się on na te ry to ry u m  tureckiera, robiąc czę­
s te  wycieczki nad granicę, gdzie się z nim 
przypadkiem  zetknąłem .

— Poznał pana ?
On m nie oczywiście, ale i ja  go poznałem  

mimo przebrania. Spotkałem  się z nim  w 
gospodzie, w  jednej z pogranicznych wiosek, 
gdzie porozum iew a się w idocznie ze swym i 
wspólnikam i.

— R ozm aw iałeś pan z nim ?
— T ak  jest. O świadczyłem  m u naw et, że 

uw iadom ię n a ty ch m iast k ró la  o jego  k no­
waniach. Nie zdaw ał się być tein  w cale 
zm ieszany. Radził mi ty lko, żebym się w pierw  
zw rócił do pani, co uczyniłbym  zresztą i bez 
jego  rady  — terabardziej. że pow ażył się 
wym ienić im ię kniazia  Mikołaja, jak o  je ­
dnego z przyszłych przywódców ruchu, k tó ry  
Rosya zam ierza w yw ołać przeciw  królow i.

— I pan m u uw ierzyłeś ?
— Ani przez chwilę. Znam  przecież czia- 

che tne  uczucia kn iazia M ikołaja i jeg o  go­
rący  patryo tyzm .

— D obrześ pan uczynił. Mikołaj zabiłby 
pana niezaw odnie, gdybyś m u pan w spom niał 
o ta k  uw łaczającym  posądzeniu.

— Pow iedziałem  też coś podobnego Go- 
ryszkinow i, ale ten  odrzekł mi n a  to  z u- 
śm iechem , że gdyby b ra t wasz, księżniczko, 
s ta ł się królem , dobro M ontew erdyi zyska­
łoby na tera zbyt wiele, by aię b ra t pani 
m ógł opierać ta k  ko rzystne j zmianie.

B^and m ów ił to  w szystko  w dobrej wia- 
rze, nie przeczuw ając ja k a  burza am oicyi i 
nam iętności budziła się pod jego  w pływem  
w sercu  księżniczki. W głębi duszy patrzy ła  
ona zaw sze na M irosława Illicza, jak o  na 
przywłaszczycielŁ. W inę tę  okupić m ógł w 
jej oczach, jedyn ie ty lk o  m ałżeństw em  z nią, 
księżniczką Rajkowicz. W  przeciw pyra razi* 
k o ro n a  należała się rączej je j b ra tu .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sławne płótna debowiertiie
tkane na ręoznyoh warsztatach na bieliznę i prześoleradła płócien

Nowaka i Veitha
w  D ębowcu koło  Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

Główny skład:
Lwów Plac Maryaeki 6-7.
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Kraków, linia 18 m arca. 
Młodzież akademicka — a obchód grun­

waldzki. J a k  się dow iadujem y, młodzież Uni­
w e rsy te tu  krakow skiem u pow ołała do życia K o­
m i te t  akadem ick i ,  k tó ry  m a się za jąć  przygo to ­
waniam i do u rządzen ia  obchodu g runw a ldzk iego  
przez tę  młodzież. Obchód urządzony przez m ło­
dzież akad em ick ą ,  odbyć się m a w wilię obchodu 
ogólno-ODywatelskiego. N a p rog ram  obchodu a k a ­
dem ick iego  złożyć się m a ją :  N abożeństwo, zło­
żenie w ieńca n a  t ru m n ie  k ró la  Ja g ie ł ły  s a  W a­
welu i a k a d e m ia  w auli un iw ersy te tu .  W  n a ­
s tę p n y  dzień młodzież ak a d e m ic k a  weźmie udział 
w obchodzie ogó lno-obyw ate lsk im .

0 boisko sportowe w Krakowie Onegdaj 
z jaw iła  się u p rez y d en ta  m ia s ta  D ra  Leo do
p u t  cya k lu b a  spo r tow ego  „C raeov ia“ , celem 
wręczenia p rezydentow i m em oryału  w spraw ie  
bo iska  sportow ego. Deputacy i przewodniczył 
p rezes  prof. Rozwadow ski.

W  m emoryale , złożonym na  ręce p re z y d e n ­
ta ,  prosi „C racov ia“ o w ydzierżawienie Klubo 
wi 7 m orgów  n a  Błoniach m ie jsk ich  pod bu d o ­
wę p l a c u  s p o r t o w e g o ,  n a  k t ó r y m  p r ó c z  
t r y b a  u i s z a t n i  m a j ą  s t a n ą ć  3 b o i s k a  
f o o t b a l l o w e ,  2 d o  b a s n e t b a l l n ,  b i e ­
ż n i a  na  400  m. ,  k i l k a  k o r t ó w  t o n n i s o -  
w y c h ,  prócz tego  s trze ln ica  i k i lk a  bo isk  do 
lekk ie j  a t le ty k i .  Wś%ystkio in w e s ty c je  podej­
m u je  się Klub w ykonać  w łasnym  kosz tem . P r e ­
z y d e n t  f biecał w k ró tk im  czasie sp ia w ę  p rzed­
łożyć Radzie.

Z teatru  miejskiego. Pracow nie  m a la rsk ie  
t e a t r u  w ykończyły  nowe dekoracye ,  p rze zn a ­
c z c i e  do „Dziejów O re s te sa" .  W  dniu wczora j­
szym  odbyła się próba deko racy jna ,  na  k tó re j  
w ypróbowano również  e fe k ty  św ietlne . „Dzieje 
O re s te sa "  i lu s tro w an e  będą śpiewem i m uzyką.  
M uzykę skom ponow ał  p. Bolesław Raczyński.  
„Dzieje O re s te sa"  w inscenizacyi te a t r u  k r a ­
kow sk iego  podzielone są  na 5 aa tó w . W  chó ­
rach  b iorą  udział ar tyśc i  i a r ty s tk i  te a t ru .

Jutrzejszy benefis p Poieńskiego nie p o ­
t rze b u je  ani poparc ia ,  ani zachęty .  D la s tułych 
bywalców te a t r u  ludowego i dla najszerszych 
w ars tw  naszego  m ia s ta  scena  ludowa j e s t  t a k  
blisko zw iązana  z osobą benefisanta,  źo s tano  
wią j a k b y  je d n ą  n ie rozerw alną  całość...

N iepodobna  w p ro s t  wyobrazić sobie k r a ­
kow sk iego  te a t ru  ludowego bez p. Poieńsk iego . 
J e g o  nazw isko  na  afiszu, to na jpew n ie jsza  a t r a  
keya  sz tuk i i g w a ra n e y a  je j  powodzenia.

P. Poleński,  p ie rw o tn ie  ja k o  k ie row n ik  sceny 
judow ej ,  a o becnie ja k o  na jw yb i tn ie jsza  i najpo- 
p u ta ra ia jsza  je j s i ł a — dokonał najzupełnie jszego 
„podbo ju"  naszej publiczności —  s ta ł  się je j  
u lub ieńcem , a te  u w aln ia  nas  od bana lnych  ko 
m una lów  beneflaowych, z re sz tą  najzupe łn ie j  zby 
teeznych, gdyż n iew ątp liw ie  n a  ju irz^ jszem  
przeds taw ien iu  w t e a t r e  ludowym za b rak n ie  
miejsc d la  tych  w szys tk ich ,  k tó rzyby  pragnęli  
w yrazić  sw ą s y m p a ty ę  i uznan ie  benefisantowi. 
M usim y je d n a k ż e  p rzy  tej oks-.zyi zaznaczyć, żo 
p opu la rność  i uznanie ,  ja k ie m  darzy publiczność 
k r a k o w s k a  sym pa tycznego  k o m ik a  sceny lu d o ­
wej, j e s t  na jzupełn ie j zasłużone. P. P o leńsk i poza 
wrodzonym hum orem  i ta len tem ,  j e s t  jed n y m  z 
na jp racow itszych !  n a j in te l ig e n tn ie jszy c h  ak to rów  
sceny  ludowej. Po trafi  on być nie ty lko  a r ty s tą ,  
um ie jącym  wydobyć n a jsu b te ln ie jsze  m om enty  
h um oru  ze swej roli, ale również s ta n ą ć  n a  po­
ziomie dostępnego dla najszerszych w ars tw  ko- 
m izm a. P o za  ca łym  za k rese m  rói c h a r a k te ry  
■tysznych, widzieliśmy nad to  p. Poieńsk iego  w 
całym szeregu  k reacy i d ram atycznych ,  w k tó ry ch  
im ponow ać m usia ł  t e n  praw dziwy ta l e n t  u n i ­
w e r s a l n y .  To też w łaśnie sprawia , że j e s t  on 
t a k  n ieosenionym  i n iezbędnym  filarem sceny  
ludowej.. .

J e s t  je szcze  je d n a  za s łu g a  benefisan ta .  Za 
sy m p a ty ę ,  j a k ą  go darzy  n a jsze rsza  publiczność 
k r a k o w sk a ,  odp łaca  on wzajemnością...  U kochał 
on tę  seenę ludową, i j a k  ona  nie może się 
obejść bez niego, t a k  on nie może się obejść 
bez niej. O drzuca też  bardziej odpow iadające  
j e g o  a s p i ra c jo m  ar ty s ty czn y m  p ro p o zy c je  pracy 
n a  scenash  w iękssycb, aby  pozostać  ty lk o  w 
K rakow ie,  by nada l  za jm ow ać p o s te ru n e k  ulu 
b ieńca najsze rszych  w ars tw  Indowych.

Nie w ą tp im y  też, że publiczność k ra k o w sk a  
s k o rz y s ta  z ju trz e jsz eg o  [benefisu, aby nawiązać 
jeszcze bardziej serdeczno więzy z swym u lu ­
bieńcem na poży tek  k rak o w sk ie j  sceny  lu­
dowej.

Plsrwsza loterya spożywcza w dzień św. 
Józefa na  dochód T o w arzy s tw a  „Opieki nad 
ubogą  m łodzieżą szkół ś redn ich" .  K o m ite t  tej 
p ierwszej z rzędu  p rzedśw iątecznej loteryi z 
n ies trudzonym  zapałem  pracu je  nad z a o p a t rz e ­
n iem  stołów w doborowe fa n ty  spożywcze, k tó ­
r e  będą  cennym  n a b y tk ie m  n a  n dcbodsące 
św ię ta  Z grom adzono ju ż  niezliczoną ilość b a r ­
dzo p ięknych  fan tów  a w p racy  te j pod p r z e ­
wodnictwem  p. W ładyslaw owej Wędkiewiczowej 
b io rą  udzia ł n as tęp u jące  p an ie :  B ogdanikow a,
B a rtm an o w a ,  Bandrow ska , B ru ik o w a ,  Bodnaro- 
wa, Bocheńska ,  B ilińska ,  Bidzińska, B łeszyńska,  
C hm urska ,  C hw is tków na, D olińska ,  Dropiow- 
ska ,  D ziurzyńska,  F a liszew ska ,  Federowiczowa, 
G ątkiew iczow a, A ntoni G ett iich ,  G un therów na,  
G rabow ska ,  G roe low a,  I sk rzy ck a ,  Jendlow a, 
K ranzow a, Krzyształowiezowa, Kulczyńska ,  K u r ­
kowa, K oziańska ,  Łuczkowa, M azanowska , Mi- 
k u ck a ,  Morozewiczow.i,  N enyczkow a, Nieciowa, 
Nowicka, O kun iew ska ,  Owczarkiew i-z ,  Pete len- 
zowa, P e terse im ow n, P o rę b sk a ,  R a jd o w a ,  Re- 
k lew ska ,  Rożnow ska, R yglicka ,  R zew uska ,  Som- 
b ra tow a ,  Siedlecka, S m olarska ,  Sołtysikowa, 
S p law iń sk a ,  S te in sberg ,  S tachow ska ,  S iec zk o w ­
ska ,  S tępow ska ,  Stolfowa, S tupn ieka ,  S za rsk a ,  
S m iechow ska, S w ieśc iakow ska , Tom aszew skie,  
Uhmowa, Topoinicka, W alentowiczown, Yesse- 
ly ’owa, W a śn ie w sk a ,  W in kow ska .  W otkow ska ,  
W ydżdżyna , Zaw il ińska ,  Zaczkowa, Zielenit-w- 
ska.

L o te rya  odbędzie się w sobotę w U jeżdżaln i 
w ojskow ej przy ul. Zw ierzynieckiej o godz. 4 
po południu. N a zakończen ie  obrazy  świetlne.

Zmarli. W  S kaw inie  83-ietn i L u d w i k o w ­
s k i ,  d ługo le tn i  b u rm is trz  m. Skawin}'.

W K rakow ie  F ra n c isz e k  G r z e s i a k ,  b ra t  
I II  Z a k o s u  św. F ra n c isz k a .

Otwarcie szkoły ludowej w Zakrzówku od­
było się wczoraj. W u r ic z y s te m  otw arc iu  szkoły 
wzięli u dz ia ł:  p rez y d en t  m iasta  Dr Leo, wice­
p rez y d en t  S zarsk i,  poseł Bandrow ski,  j a k o  p rze ­
wodniczący sekcyi szkolnej ,  ra d c a  M a g is t ra tu  
D r  Żaczek, in sp e k to r  szkolny  Dobrzański,  s t a ­
r o s ta  podgórsk i  Bodnar, in sp e k to r  szko lny  p o d ­

gó rsk i  Udziela, k i lk u  radnych  m. Podgórza,  cała 
R ada  gm inna  Z ak rzó w k a ,  g rono  nauczycieli 
szkoły  oraz wiele rodzin tam te jszych .

Poświęcenia b u d y n k u  szko lnego  d o k o n a ł  p ro ­
boszcz podgórsk i  X. k a n o n ik  G r u s z e c k i ,  w 
a s y s te n c j i  duchow ieństw a. P o  dokonan iu  ce re ­
monii kościelnych, przemówił p ie rw szy  X. G ru­
szecki,  n as tęp n ie  p rzem aw ia l i :  nacze ln ik  gm iny  
Z a k rz ó w k a  p. P io t r  C z u b  r e t ,  s t a r o s ta  Bodnar, 
Dr Leo, k ie row nik  szkoły w Z ak rzó w k u  oraz 
in sp e k to r  szkolny  Udziela.

N as tęp n ie  dzieci szko lne  śp iew ały  i d e k la ­
mowały.

Zabawa dla dzieci Z tań cam i i koncer tem , 
w ykonanym  przez m ało le tn ich  a r ty s tó w ,  odbę­
dzie się w sobotę d n ia  19 b. ro., o godzinie 5 
popołudniu , w lokalu  „C zyteln i dla k o b ie t" .  
(R y n ek  głów ny 1, 32, 1. piętro). Goście mile wi­
dziani.

Z Sokoła. P rzypeinina się, że zabaw a t a ­
neczna o rk ies try  sokolej odbędzie się n i e 
19 m arca r. b., l e c z  9 kw ietn ia  br. Z apro­
szenia i bilety w stępu  w cenie po 1 K 50 1). 
i 1 K w ydaje się w SoKole w sali prób o rk ie ­
s try  codziennie m iędzy godziną 7 a 9 w ie­
czorem.

Match footbailowy Tow. spo r tow e  „W is ła" ,  
u rządza  w niedzielę na Błoniach m a tch  footbai- 
iowy z K lubem  S portow ym  z W roc ław ia .

Re wizy a targowa. Dzisiaj przed południem 
w icep rezyden t m ia s ta  Dr S z a r s k i  p rzep row a­
dził w raz  ^ ra d c ą  wydziału ap row izacyjnego  
Saw ińsk im  i k ie row nik iem  urzędu chemicznego 
D r N ow akiem  rew izyę ta rg o w ą  n a  R ynku  g łó­
wnym i piacn Szczepańsk im .

Strajk czehdzi masarskiej w Krakowie trw a  
dalej. Ż ądania stra jku jących  spo tykają  się 
za stanow czym  oporem  właścicieli m asarń, 
k tó rzy  ponoszą olbrzym ie s tra ty  w sk u tek  
s tra jk u . W praw dzie bowiem  m ają d o sta te ­
czne zapasy, by zaspokoić potrzeby ludno­
ści m iejscowej, m usieli jed n ak  w strzym ać 
cały ek sp o rt zagranicę. M asarze k rakow scy  
w ysyłali sw oje wyroby do Dalmacyi, Szwaj- 
caryi, na R ivierę f ian cu sk ą  i t. d. — a dzi­
siaj — w sk u tek  s tra jk u  nie m ogą p rzy jm o­
wać żadnych zam ów ień z zagranicy, k tó re  
ciągle nadchodzą. W ten  sposób kw itnący  
przem ysł narażony je s t  na upadek. M ajstro­
wie postanow ili wysłać — w sk u tek  tego 
podcięcia ek sp o rtu  za granicę, deputacyę do 
p rezyden ta  m iasta D ra L e a  z prośbą o in­
te rw e n c ję  w s tra jk u . N adio wysłali m ajs tro ­
wie dcpułacyę do biskupa X. N ow aka na  X. 
M ytkowicza, k ió ry  zdaniem  m ajstrów  m a 
prow adzić s tra jk  m asarzy.

Tym czasem  zgrom adzenie czeladzi m a­
sarsk ie j, odbyto w czoraj powzięło uchw ałę 
stw ierdzającą, żo X. M ytkowicz w zgrom a­
dzeniach s tra jku jących  nie brał udziału, ani 
też nie przem aw iał i k ierow nik iem  s tra jk u  
nie był. Tw ierdzenia tedy  n iek tó rych  dzień 
n ików  k rak o w sk ich  zw łaszcza „N aprzodu", 
jakoby  X. M ytkowicz organizow ał i p ro w a­
dził s tra jk  są z g ru n tu  fałszyw e i świado- 
m em  kłam stw em .

Podobnie ja k  m asarze, czeladnicy nie chcą 
ustąp ić  z zajętego raz s tan o w isk a  i postano­
wili w alkę prow adzić dalej. P o lic ja  areszto  
w ała znowu k ilku  s tra jk u jący ch  robotników , 
k tó rzy  jakoby w ygłaszali niebezpieczne po­
gróżki.

W ięzienie i b iura polićyjne „pod te leg ra ­
fem " ro ją  się od aresztow anych  i p rzesłu­
chiw anych robo tn ików  m asarskich .

Śledztwo w  spraw ie w czorajszego zabój­
s tw a — trw a  dalej. Kubicki (zabójca) — tw ie r­
dzi, że nieboszczyk Brzezina nie posłuchał 
spokojnych p e rsw az ji s tra jk u jąch  — ale w y ­
j ą ł  r e w o l w e r  i ni m s i ę  o d g r a ż a ł .  — 
Kubicki zostan ie dziś odstaw iony do sądu 
karnego. — Podobnie m a postąpić polieya z 
aresztow anym  Edm undem  W asilewskim . W a­
silew ski obwiniony je s t o w spółudział w zbro 
dni Kubickiego i o niebezpieczne pogróżki, 
jak ie  m iał wypowiedzieć w liście do p. Indra- 
szkiewieati. List ten  b rz m i:

„Szanowny Kolego ! Z aw iadam iam y k o le ­
gę, że już  wiemy o teru, iż k o leg a  poszedł 
do pracy  bez zaw iadom ienia nas. Przecież w 
ten  sposób się nie postępuje podczas s t ra j ­
ku, bo kolega odbiera nam  w szystk im  chleb. 
Jeżeli ko lega nie będzie miał za co u trz y ­
mać żony — to m y tu  m am y pieniądze na 
to. P rosim y kolegę, aby nas kolega odw ie­
dził dziś z całą pew nością".

D opisek lis tu  brzm i: „P. S. P roszę  się u- 
pam iętać, co może z togo w yniknąć".

P. Indraszkiew iczow a tw ierdzi ponadto, 
Jakoby W asilew ski groził jej „W arszaw ą" w 
Krakowie.

Czeladź m asarsk a  zapew niła nas, że trzy ­
mać się będzie w yłącznie drogi legalnej. Ma­
my też  nadzieję, że s tra jk u jąc y  p ow strzym a­
ją  się od w szelkiego k ro k u , k tó ry b y  pozyc ję  
ich osłabił. Ich rew indykacye nabiorą nie- 
zm ożonej siły, gdy będą staw iane w form ie 
stanow szej, ale bez żadnych objaw ów  te r ­
ro ru .

Otwarcie nowej firmy chrześcijańskiej.
O negda j odbyło się  przy ul. Szczepańsk ie j  L. 1 
uroczyste  o tw arc ie  i poświęcenie nowozałożone- 
go m ag azy n u  b ław a tnego  i konfekcy i dam sk ie j  
p. W ik to r a  Bromowiczs, d ługole tn iego  w sp ó ł­
p rac o w n ik a  f irm y I. Sobolewski. M agazyn zao­
pa trz o n y  j e s t  wszelkie na jw ytw orn ie jsze ,  g u ­
s tow no a r ty k u ły  konfekcyi dam skie j.  P ośw ięce­
n ia  lokalu dokoual X. C herian  T. J .

Nowej firmie i-hrześcijańskiej p rzesy łam y  ni­
niejszym s ta ro p o lsk ie  życzenie „Szczęść Boże".

Krew W Chlebie. W czora j  zgłosił się do n a ­
szej rodak<-yi p. P., przynosząc nam ja k o  do­
wód żydowskiej czystości i rze te lności k u p ie ­
ckiej kaw a iek  cbieba, w miąższu k tó reg o  z n a j­
dow ała  się rozs iana  m iejscami podejrzana  sub 
s ta n ey a ,  z w yglądu  p rzypom inająca  zaschn ię tą  
g ru d k ę  krwi. T a k  sm acznym  pieczywem o b d a­
rza  kupu jących  żydow ska  p ie k a rn ia  „B e rn a rd " ,  
m ieszcząca się p rzy  ul. K row odersk ie j  L. 130.

Oto h y g ie n i iz n e  w aru n k i  W ielk iego  K ra k o ­
wa, dba jącego  W  bakcyle  chorobotw órcze uie 
unosiły się na  ulicach i p lacach  m ia s ta ,  n a to ­
m ias t  w pieczywie p ro tegow anych  żydów bakcy ­
le n ie ty lko  m ogą istnieć , lecz n a w e t  m o g ą  być 
s t r a w ą  codzienną m ieszkańców  W ielk iego  K ra ­
kowa.

Szkieiet ludzki w ykopali  wczoraj robotnicy ,  
p racu jący  przy budowie fundam en tów  nowego 
domn na rogu ul. Długiej i Pędzichów.

Pobity przez agenta policyjnego. N a stacyi 
pogo tow ia  r a tu n k o w e g o  opatrzono  15-le tn iego  
te rm in a to ra  szew skiego  M ateusza  Golbę, k tó r e ­
go miał pobić l a s k ą  a g e n t  policyi.  Gołba prócz 
k ilku  lek k ich  zran ień  o trzym ał dość c iężką r a ­
nę  nad  oczodołem.

Pobici przez Żołnierzy. W czoraj wieczorem 
n a  ul. św. J a k ó b a  k i lku  podpitych  żołnierzy po­
częło się dobijać do b ram y domu I. 8. S tróż  tego  
domu W ieprzyk , chcąc usunąć  z pod b ram y  n a ­
pas tn ików , chwycił za  miotłę, zada jąc  żołnierzom 
razy  na  praw o  i lewo. Rozłoezozeni żołnierze 
douyli n ieodstępnych  bagne tów , by odważnego 
s tróża  u k a ra ć  za  zn iew ażające  ich m u n d u r  ude- 
rzeuia. L poz przeliczyli s ię  w swoich rachubach , 
gdyż n a  pomoc mężowi p rzyb ieg ła  również wa­
leczna j a k  je j  m a łżonek  K a ta rz y n a ,  k tó r a  ło ­
p a tą  rozpędziła  walecznych synów  Marsa.

Z acie trzew ien i żołnierze n ie  m ogąc je d n a k ż e  
darow ać p rzegranej ,  powrócili n iebaw em  i n a ­
padłszy  na  niczego n ie  spodziew ającą  się s t ró -  
żową, do tk liw ie  j ą  pobili, zada jąc  je j  ponadto  
c ię tą  r s n ę  na prawej ręce. P o b i tą  opatrzyło  Po­
gotow ie ra tu n k o w e .

Ci Sami żołnierze napadli na  przechodzącego 
ul. S ta row iś lną  Izrae la  D ym a i ciężko go po- 
turDOwaii Z aw ezw any  wreszcie z odwachu patrol  
w o jsk o w y  wszys tk ich  aresztował.

Z Podgórza. P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j  
s k i e j  podgórsk ie j odbędzie się w poniedzia łek  
dnia 21 b. m. w sali posiedzeń M ag is tra tu .  J a k o  
p u n k t  g łówny będzie d e b a ta  za  zaprow adzeniem  
wodociągów. P o czą tek  obrad o godzinie 6 w ie­
czorem.

W  niedzielę dn ia  20 b, m. odbędzie się  w 
sali „Sokoła" podgórsk iego  walne doroczne zg ro ­
m adzenie  „S traż y  Polsk ie j"  w Podgórzu.

Obok obrad odbędzie się w ybór nowego p r e ­
zesa i W ydziału . Członkowie W ydzia łu  n ie są  
bowiem zadowoleni z działa lności te raźn ie jszego  
prezesa ,  gdyż po początkow ej chlubnie  zaczętej 
akcyi,  sp raw a  ju ż  od przeszło pół ro k u  ugrzęzia 
i nic nap rzód  nie postępuje .

Pasażer na dachu pociągu. W czoraj po po­
łudniu  zatrzym ano za m ostem  w arszaw skim  
pociąg robotniczy, zdążający w s tro n ę  T rze­
bini, ponieważ na dachu jednego  z w agonów  
siedział jak iś  robo tn ik . P asażerem  tym  był— 
ja k  się okazało po za trzym aniu  pociągu — 
niejaki Jó ze f Dajduk, chłop ze Szczurow y 
(pow. Brzesko), k tó ry  z żoną i 3 dzieci j e ­
chał na  roboty  do Prus. Jak o  powód osobli­
wego um ieszczenia się na  dachu podał brak  
m iejsca i przepełnienie w pociągu.

Pogoda. D nia 17-ego m arca  te rm o m etr  
doszedł od + 2  0 do + 1 P 2  C., b a ro m e tr  opa­
dał.

Dnia 18-ego m a rc a  o godzinie 7 mej rano 
s ta n  barom etru  738*1 mm., te rm o m etru  + 4  0
0., w iatr  : zachodnio-południowo zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Prezentę na profcostwe w Żywcu otrzym ał 

od arcyksięc ia  K aro la  S te fana  X J a n  S a t k o ,  
proboszcz w Jawiszow icach .

Z Rady m. Lwowa. N a wezorajszem posie­
dzeniu R ady  m ie jsk ie j  lwowskiej postanowiono 
wydelegow ać trzech  raónyeh  do k o m is j i ,  k tó ra  
m a z D a d a ć  budynk i  szkoły rea lne j  i sem inaryaui 
nauczycie lskiego i ew e n tu a ln ie  p rz y jść  z w n io ­
sk iem  zam knięc ia  tych  budynków .

(Przed k ilku  dn iam i odbył się we Lwuwi* 
wiec rodzicielski,  n a  k tó rym  e m aw ia n e  zan ie ­
dbanie pow yższych  budynków . W ie* z a k o ń w y ł  
się  uchwałą,  w zyw ającą zarząd ta. de z a ra d z e ­
nia złemu. W  przeciwnym raz ie  uchw alono  roz­
począć s t r a jk  szkolny).

R adny  P róchnick i  in te rpe low ał w spraw ie  
n d z i a ł u  m i a s t a  L w o w a  w a r e e z y s t o -  
ś c i a c h  g r u n w a l d z k i c h  w K r a k o w i e  i 
osobnege obehodn we Lwowie

W reszcie  uehwaleno w y s ł a ć  t r z e ć  u de- 
l e g s t ó w  n a  o g ó l n y  k e n g r e s  j r e l s k i  w 
W a s z y n g t o n i e  i w yasygnow ać a a  podróż 
6000 koron.

W odpowiedzi na demonstracyę a a  u n iw e r ­
sy tec ie  IwowsKirr odbyło się  w sss ra j  w sali Do­
mu ak a d em ick ieg o  zgrom adzen ie  młodzieży a k a ­
dem ickiej po lsk ie j,  na  k tó re m  mkedzież oświad 
czyła, że stoi na  s ta n o w isk u  e n u n c j a c j i  g rona 
profesorów z dnia 2 m arca  1907 r. i od s ta n o ­
w iska  tego  nie odstąpi.  W obec pogróżek  ze s t r o ­
ny ru sk ie j  młodzieży j e s t  zdecydow ana s ta n o w ­
czo zapewnić spokój na  polskim  uniwersytecie.

Z powodu odpustu w Kalwaryi Zebrzydow 
skiej w dniu  25 b. m, p rowadzone będą n a s tę -  
pu;ące pociągi o sobow e:

1. pociąg  osobowy, odjazd z K alw ary i  o go­
dzinie 1 m in u t  25 p o po łudn iu ;  2. pociąg  oso­
bowy, odjazd z K alw ary i o godzinie 2 m in u t  20 
p o p o łu d n iu ; 3. pociąg osobowy, ed jazd  z K ai 
waryi o godzinę 3 m in u t  17 p o p o łu d n iu ; 4 po 
ciąg  osobowy, odjazd z K a lw ary i o godzinie 4 
m in u t  15 popołudniu  do K rakow a.  5. pociąg  o- 
sobowy, odjazd z K a lw ary i  o godzinie 4 m in u t  
30 popo łudn iu ;  6. pociąg  osobowy, odjazd z K al­
waryi o godzinie) 5 m in u t  20 popołudniu  do 
Zwardonia.  7. pociąg  osobowy, odjazd z K alw a- 
ryi 6 m in u t  20 wieczorem do Nowego S ącza i 
8. pociąg  osobowy, odjazd z K alw ary i o godzi 
nie 9 wieczorem do K rakow a.

Równocześnie zarządzono, by k asy  osobowe 
w K alw ary i  sp rzedaw ały  bilety do w szy s tk ich  
pociągów przez ca ły  dzień.

Koleje lokalne w Galicyi. N a wezorajszem 
posiedzeniu  K oła  po lsk iego  po d y s k u s j i  nad  in ­
t e r p e la c ją  pos. Z ie len iew skiego  w sp raw ie  o- 
tw arc ia  w K rakow ie  i Lwowie sk ładn ic  m ięsa  
ru m uńsk iego ,  podał p rezes  do wiadomości, iż 
k o m is ja  p a r la m e n ta r n a  i ko le jow a ju ż  w p o ­
przednim  p ro g ra m ie  rządow ym  przeznaczyła  na 
budow ę kolei w całem p ań s tw ie  ogó lną  snm ę 
9 '5  miliona, z czego dla Galicyi przewidziano 
ko le je ;  K r a  k  ó w - M y  ś 1 e n i  c e-M s z a  n a D o i  
n a, Jas lo -Zm igród , Złoczów-Sassów, Łodygowi- 
ee-Buczkowice. Koło po lsk ie  uchwaliło , że sum a 
14 milionów w staw iona  na G a lic ję  j e s t  n ie  wy­
s ta rc z a ją c a  i postanow iło  dom agać  się  uzupe ł­
n ien ia  powyższego p ro g ra m u  w sposób  n a s tę p u ­
jący: 1) dom agać  się  kolei J  a  s i o  - D ę b i c a j a ­
ko kolei pańs tw ow ej z d oda tk iem  miliona. 
2) kolei P rzem yśl-B raozów -R ym anów , e w e n tu a l­
nie K iosno ,  j a k o  kolei gw aran to w a n e j  przez p a ń ­
stw o z d o t a c j ą  15 milionów, 3) kolei Rzeszów- 
Kolbuszowa-Nisko ja k o  kolei loka lnej aubwen- 
cyonow anej przez pańs tw o  w sum ie  3 milionów, 
4) k o l e j k i  n a  Ś w i n n i e ę ^ J z  s u b w e n c ją  pół

miliona, 5) dom agać  się  pow iększenia  o 800  000 
kor. subw ency i n a  ko le je  Złoczów-Sassów i Ło- 
dygowiee-Buczkowice zaw ar te j  w p rog ram ie  r zą ­
dowym.

Samobójstwo w Tatrach. Góral z a k o p ia ń ­
sk i  Gąsienica, p rzechodząc o n e g d a j  do liną  B ia ­
łego, zna lazł t r u p a  m łodego człowieka, leżącego 
praw dopodobn ie  ju ż  od k ilku  dni. Obok tru p a  
znaleziono rewolwer, paczkę  cuk ie rków  i notes, 
w k tó ry m  pisze samobójca, by go pochowano 
pod kam ien iem  w m iejscu, gdzie spoczyw ają 
zwłoki. P rzypuszcza ją  iż d e n a t  j e s t  s tu d e n te m  
czeskim. G óra le  przenieśli zwłoki sam obójcy  de 
Kuźnic, a s tąd  do k o s tn icy  w Z akopanem .

Hagła śmierć wiceburmistrza. N a środowem 
posiedzeniu R ady  m ie jsk ie j w Drohobyczu w y­
darzył się w s trzą sa jący  wypadek. O godzinie 5 
popołudnia zabra ł  głos w sp raw ie  szp ita la  znany  
przemysłowiec naftow y, S tan is ław  Ż ukow ski,  n ie­
dawno w ybrany  w iceburm is trzem  Rady. Podczas 
przem ów ienia doznał nag le  a t a k u  sercowego i 
w k ró tce  wyzionął ducha.

Samobójstwa artylerzysty. Onegdaj pozba­
wił się życia w ystrza łem  z k a ra b in u  artylorzy- 
s t a  17 kom pan ii  3 p u łk u  ar ty le ry i  fortecznej 
w P rzem yśla ,  nazw isk iem  K apnik .  Powodem s a ­
m obójs tw a były podobno s e k a tu ry  ze s t ro n y  pod­
oficerów.

Manifestacyjny wiec ludowy, w Michałko- 
wicach t rw a  od dwu miesięcy s t r a j k  polskiej 
dz ia tw y  szkolnej ,  pomimo te g o  wydział gm inny  
czeski nie chce u sunąć  n iedom agam  W celu wy­
w arcia  nac isku  na wydział gm inny  czeski i z a ­
znajom ienia  spo łeczeństw a polsk iego  i posłów z 
m etodam i walki czeskiej,  Komite j rodzic ielski 
w porozum ieniu  z k o m ite tam i rodzic ielskimi w 
Radwanicach, P o lsk ie j O straw ie ,  Dziećmorowi- 
cach, P ie tw ałdzie  i t. d zwoła w kw ie tn iu  wielki 
w i e o  l u d o w y  w M ichałkowicaeh, n a  k t ó r y  
z a p r o s z e n i  b ę d ą  w s z y r c y  p e s ł o w i e  
p o l s c y .

Pożar miasteczka. W  niedzielę dn ia  13 bm.
spłonęło w ciągu k i lku  godzin trzy  czw arte  
m ia s te cz k a  R ybotyczs kolo Dobrom ila. P a s tw ą  
pożaru padło około 300 domów, p rzew ażnie  ży­
dowskich. Przyczyn.a pożaru  n ieznana.

Dalsze szczegóły czerniowieckiej afery szpie­
gowskiej. W ładze sądowe w ezwały przez kon ­
su la t  rosy jsk i  w Czerniowcach cz terech  oficerów 
rosy jsk ich  z Nowosielicy, s to jących  w związku 
ze z n a n ą  a fe rą  szp iegow ską  B endaka ,  celem 
w yśw ie t len ia  n ie jasnych  szczegółów w zezna­
niach  a re sz tow anego  w achm is t rza  rosy jsk iego , 
Bodnara .  W  tym  celu wyjechał do Nowosielicy 
aus tr .  sędzia śledczy, gdzie p rzes łuchan ie  miało 
się odbyć, lecz oficerowie rosyjscy, sądząc, iż 
j e s t  to  ty lko  pu łapka ze s t io n y  władz a u s t ry a -  
ckich, ażeby  ich zwabić n a  s t ro n ę  naszą ,  a n a ­
s tępn ie  p rsyaresz tow ać ,  nie chcieli w żsd en  spo ­
sób g ran icy  przekroczyć.

Dopiero po długich  p e r t r a k t a c y a s h  i po za ­
pewnieniu  słowem honoru  ze s trony  sędziego, 
żs wcale n iem a zam ia ru  ich aresz tow ać,  zdecy­
dowali się prze jść  na  n t s z ą  s t ro n ę  i złożyć w 
pswyższej sp raw ie  obszerne zeznania .

ctwo D um y d r u g i e m u  w i c e p r e z y d e n t o ­
w i  S z y d ł o w s k i e m u ,  gdyż p ierw szy  wice­
p rez y d en t  ks. W ołkońsk i j e s t  chory.

Apetyt niemiecki na Danię. K w es ty a  za ło­
żenia na  wyspie dońsk ie j  S k ag en  s tacy i  że g lu ­
gi pow ietrznej dla w ypraw y Z eppelina ,  m ające j  
zbadać okolice podbiegunowe, w y w o ł a ł a  w 
całej Danii w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e .  
Rząd du ń sk i  obaw ia  się, że N iem cy pod poze­
rem  za łożenia  s tacy i  żeglugi pow ietrznej,  chcą  
założyć s ta cy ę  m o rsk ą  d la floty w ojenne j m er-  
sk ie j i wytw orzyć sobie w te n  sposób p n u k t ,  
z k tó re g o b y  D am a  nie m og ła  już  Niem ców ksa-  
nąć.

Za znęcanie się nad Psiakami z BńlLyi zo
s ta ł  s k a z a n y  w łaśsłcisl m a j ą t a s  ryeersk iego  
Holtc  z T r e f l o w i  pad Słnpakien. n a  P e m e r tu  
przez sąd  ławniecy n a  cz te ry  miesiące więzie­
nia. J a k  z sam ej wyeokosci k e ry  sądsić  mo­
żna — m nria ły  się ta m  dziać rzeczy w s tr ę tn e  
w debrach  te g o  ju n k r a .

Marderca cesarzowej Elżbiety. G enew ska  
„T r ib u n a "  donosi, żo a re sz tow any  n iedaw no w 
Cincina ti  w A m eryce  a n a rc h is ta  K eppe ler  p rzy­
zna ł  się, że był tow arzyszem  Luceheniego, k tó ­
ry  t  ykona ł zam ach na  cesa rzow ą Elżbietę. Po­
d ług  tw ie rdzen ia  K eppelera, Lnccheni był ty lko  
w ykonaw cą p ia n e  przez n iego ułożonego. P od­
czas zam achu  K eppe le r  zna jdow ał się w odle­
głości 2 m etrów  od m ie jec t ,  w k tó re m  Lusche- 
ni w ykona ł zam ach  K eppe ler  był ta k ż e  w M a­
drycie w czasie  ś le b e  k ró la  A lfonsa  i na lsża ł  
de sp isku ,  k tó reg o  aeiem było zam ordow anie  
k ró la  Alfonsa. W ów czas t e  wrzucono n a  p o ­
wóz, w k tó ry m  je c h a ła  p a ra  k ró lew ska ,  bombę 
u k r y tą  w bukiecie. Po ty m  zam achu  uciek ł 
K eppe ler  do Barcelony, a  s ta m tą d  przez H am ­
bu rg  do A m eryki.

„Prasa  patpieszna". Dnia 10 m a rc a  1910 
upłynęło 100 la t  ed w ynalezien ia  przez F ry d e ­
ry k a  K óniga „p ra sy  posp ieszne j" ,  w ytłaczającej 
au tom atyczn ie  w  bardze  szybkim  tem p ie  druki 
* typeg ra fy .  P rzed r. 1810 używ ano w d r u k a r ­
niach w yłącznie p ra sy  ręcznej, na jp ierw  drzewnej,  
potem  żelaznej.  W yna lazek  K dniga umożliwił 
n iesłychan ie  szybk ie  rozpow szechnien ie  dz ienn i­
ków  i d la tego  posiada w ielkie  fcnaazenie cywi­
lizacyjne.

Morderstwo polityczno. W miejscowości 
Idzestie  w powiecie s to rożyn ie rk im  n a  Bukow i­
nie, p isarz  g m inny  A le k s a n d e r  Batu, zam ordo­
w any  został n a  ulicy przez po litycznego p rze ­
ciwnika.

Zbrojenia Serbii. Do „L ocalaaz ."  donoszą, 
że rząd se rbsk i  poczynił o g r o m n e  z a m ó w i e ­
n i a  b r o n i  w fab ry k ac h  niem ieckich , m ianow i­
cie 80.000 szrapneli ,  170 m szynowych k a ra b i ­
nów i 32 .000 k a ra b in ó w  m anzerow skieh .

Prezesem poselskiego Związku chrześcijań­
sko socyalnego w Radzie  p a ń s tw a  w y b r a n y  
z o s t a ł  p o s e ł  G e s s m a n n .

Burzliwe zajście w Dumie. N a wezorajszem 
posiedzeniu D um y poseł Puryszkiew icz om aw ia­
ją c  s to s u n k i  na  un iw ersy tec ie  p e te r sb u rsk im ,  
wyraził się obelżywie o je d n e j  ze s tu d t n t e k ,  
należącej do s tu d e n ck ie j  R ady  seniorów. W s a ­
li p o w sta ła  og rom na w rzawa. Lewica zwróciła 
się przeciw  Puryszkiewiczow i z różnym i o k rz y ­
kam i i żąda ła  jego  wykluczenia. Prez. oświad 
czył, iż m ów ca musi to, co powiedział, wziąć 
na swoje sumienie.

Pos. Milukow d o m a g a ł  s i ę  w y k l u c z e ­
n i a  P u  T y s z k i e w i c z a  i zaczął się ostro  
sp ierać  z p rezyden tem  W rz aw a  t rw a ła  dłuższy 
czas. P rezydent m us ia ł  posiedzenie przerwać.

Po ponow nem  otw arc iu  posiedzenia  p rezy ­
d e n t  odebrał Puryszkiewiczowi głos, a  M lljuko- 
wewi udzielił n agany .

Ustąpienie prezydenta Dumy. Z zw iązku  z 
onegdajszem  zajśc iem  w D umie, p rez y d en t  D u ­
my Chom iakow, w p iśm is  w ystosow anem  do 
p ierw szego w icep rezyden ta  oświadczył,  że s k ła ­
da sw ą godność. N a odbytem  wczoraj z tego  
powodu zebran iu  seniorów  oddano  przew odni­

L isty  z kraju .
Chrzanów. (Kor. wł.) T o w a r z y s t w #  Z a ­

l i c z k o w e  a R a d a  p o w i a t o w a  s z y l i  
k o n s e r w a t y w n e  z a p ę d y .  Od 30 l a t  ia tnie- 
j e  C hrzanow ie  T ow arzystwo Zaliczkowe, j e d y a a  
in s ty tu c y a  f inansow a w Chrzanowie, k tó re j  z a ­
rząd spraw ow ali  do tychczas  w yłącznie chrześc i­
jan ie ,  gdyż cały  szereg  to w arz y s tw  kredy tow ych , 
różnych k a s  itp. m a ją  tu ta j  w rę k a c h  wyłącznie 
żydzi, o peru jący  z m ałym  kap i ta łem , lecz z wiel- 
w ielk imi zyskam i m iędzy ludnośc ią  k a to l ic k ą  
po w ia tu  ch rzanow skiego .

Tow arzystwo Zaliczkowe, założone drobnym* 
funduszam i ludzi, dbających  n ap ra w d ę  o dobro 
ludu, p rzy  sum ienne j p racy  d ługo le tn iego  dyre­
k to r a  p. Ja n o w s k ie g o  i p rzy  niezwykłej opiece 
nieodżałow anej pam ięci ś. p. A n drze ja  hr .  P o ­
tock iego  z Krzeszowic, wyrusło z biegiem  la t  
na j e d n ą  z pow ażnie jszych w k ra ju  in s ty tu cy j  
f inansowych, gdyż liczy obecnie przeszło  7.000 
członków, w ykazn je  roczny o b ró t  przeszło 
43 ,000 .000  koron ,  pos iada  fundusz  rezerw ow y 
blisko 200 .000  K i mimo dosyć kosz tow nej ad -  
m in is t iacy i  daje  rocznie esys tego  zysku  20.090 
K. To też n a  W a ln e m  zebran iu  członków te g e  
Tow arzystw a w r. 1909 przewodniczący je g o  K.e- 
misyi kon tro lu jące j  D r  J e rz y  Michalski,  profe- 
sor  ekonom ii n a  Uniwersytecie Jag ie l lońsk im  ww 
spraw ozdan iu  rocznem  szeroko i szczegółów 
pochw alał dobrą  g o sp o d a rk ę  D y re k c j i  i za p e­
wniał członków, że Tow arzystw o  Zaliczkew a 
s tan ę ło  na t a k  s ilnych podstaw ach ,  że nie pa- 
trzebu je  się obaw iać żadnej konkureocy i n a w e t  
w czasie t ru d n y ch  w aru n k ó w  n a  ry n k a c h  p ie ­
niężnych.

To też n ik t  z ludzi no rm aln ie  m yślących, 
nie bawiących się  p row incyona lną  polityką, aa  
w ie lk ą  ska lę ,  nie m ógł p rzypnszczać,  żeby  Ra­
da Nadzorcza tego  w łaśnie Tow. Zallczkow. —  
k tó r a  w pierwszym rzędzie o je g o  e g z y s te n c ją  
i rozwój dalszy  abaó  powinna, uchw aliła  w 4a ia  
4 m a rc a  b. r. nag le ,  a le jednom yśln ie  likw ida­
c j ę  m a ją tk u  T ow arzystw a bez ja k ie h k a lw le k  
g łębszych przyczyn

Z dum iew ająca  j e s t  d op raw dy  t a  s m u tn a  ka-  
medya, k tó re j  e rędow nik iem  pierw szym  j e s t  hr. 
S ta rzy ń sk i  z Płazy, tudzież s e k re ta rz  Rady pa-  
wiat. w Chrzanow ie D r M ajewski,  a przyccyay  
te j kom edyi są czysto loka lne  1 oaobiste, a r a ­
czej osobiato-polityazne i s t re szc za ją  aię w tom, 
że w iększość obecnej R ady  Nadzorczej Towa- 

! w arzystwn Zaliczkowego roa bezw zględną Wta- 
dzę w Badzie pow ia tow ej i d la tego  nie cheąe 
tuiec ;i.iri sobą i i a i e j  w łsdsy, j a k  W a la #  Z g ro ­
m adzenie  t ta io n k i^ .  chss  /.tltiji  p e w la ta w ą  K»- 
aę Oasocędnaści, lesz na  g raz ask  i k e a e t e a  Te- 
w arzya tw a  Zaliczkowego.

A za tom  of ia ra  po lityaznyah z a o h s ia a tk  i w 
celu zapew n ian ia  w iększego w pływa Koaaorwa- 
tyw no-śydow sk ia j  rad y  pow iatowej w C hcsaae-  
wie m a odrazu  ru n ą ć  t a k  pow ażna  in s ty tnoya  
f inansow a j a k  tu te js a e  T ow arzystw o Zaliaako- 
we. P ro p a g a to rzy  myśli z l ikw idow ania  Tow. Z a ­
liczkowego nie p rzy ta c z a ją  w łaściwych awyok 
aarzn tów , lecz tw ie rd z ą  ogólnikowo, że lopaaą 
bądzie pow ia tow a K a s a  oszczędności niż Tow. 
Zaliczkowo. —  Tak . lepszą  będzie K aaa  pow ia­
tow a, alo ni# d la  ludności w łościańskiej i robo­
tn iczej lub m ałych przemysłowców, ty łk a  d la  
tych, k tó ry m  w Tow, l a l i u k o w e m  a a a z y a a  hyó 
mniej w ygodnie niż Radaie  powiatowej.

D U eaegó i  owi op iekunowi# pow ia t#  nio z a ­
łożyli do tychczas pow iatowej K asy  o u e z ę d n e -  
ści, skoro  mieli dosyć, jeżeli jnż  nio p ieniędzy, 
to p rzyna jm n ie j  c z a s n ?  W ym ow nym  dowodam, 
że panow e z R ady  pow iatow ej czu ją  p o trzebę  
zupełnie sam o rz ąd n e j  in s ty tu c j i ,  j a k ą  d o ty c h ­
czas było Tow. Zaliczkowe, j e s t  okoliczność, że 
sami przyznają ,  że po zl ikw idow aniu  te g e  T o­
w arzys tw a  musi obok  powiatowej K asy  oszczę­
dności pow stać  j a k a ś  inua  in s ty tu c y a  f inansow a 
ka to licka ,  bo pow. K a sa  oszczędności w powie­
cie t a k  p rzem ysłow ym  nie hędzie m ogła  deśó 
sk u teczn ie  przeciwdziałać lichw iarzem  zy u ow ­
akim, k tó ry c h  całe azeregi b ez k a rn ie  się  t a  
roją.

A za tem  t a k  panow ie ojcowie p e w ia ta  re -  
zu inu ją  : zdm uchnąć je d n y m  zam achem  Tow. Z a ­
liczkowe, rozd rapać  je g o  olbrzymi fundnsz r e ­
zerwowy, czm ychnąć przed ludem , poczyna ją ­
cym się budzić, za b ram y  K asy  powiatowej,  a 
biedaków, k tó rz y  n ie d a ją  h ipo tek i  a pnpilar-  
nera bezpieczeństw ie ,  zos taw ić  Jako  łup  d la  ży ­
dow skich lichwiarzy. — Z a p a m ię ta m y  sobie d e ­
brze to  rozum ow anie  i g d y  ja k ie k o lw ie k  wybo­
ry  p rze rw ą  zw ycza jną  g robow ą ciszę w g m a ­
chu R ady  powiatowej i gdy  ta m  raz  na  6 l a t  
o tw orzą  się szerok ie  podwoje d la  lekcew ażone­
go obecnie pospóls twa, p rzypom nim y wówesaa 
tę  opiekę nad ludem.

Lecz może tych  k i lk a  s łów zwróci u w ag ą  
ogółu członków T ow arzys tw a  Zaliczkowego na 
p a m ię tn ą  uchw alę  je g o  R ady  nadzorcze j  i me- 
że n a  W alnom  Z grom adzen iu  obm yślą  cz ionka- 
wie w łaściw y sposób podz iękow ania  Kadzie 
nadzorczej nie ty le  za je j  p ilną  ile za je j  . . . 
„szczerą"  gospodarkę .

O dalszych losach te j  sp raw y  nap iszem y  pe 
W alnem  Z grom adzen iu  członków Tow. Z al iczke-  
wego.

Ja w o rz n o  (Kor. wł.). P rzyby ła  t n t s j  n ie ­
daw no t ru p a  te a t r a ln a ,  złożona z pp. Modze 
lew skiego , ChrapczyńskieJ ,  S iek ie rsk ie j ,  L inkew - 
akiaj i innych, a t ó r a  dała sz e reg  p rzeds taw ień .  
Międay innem i wystawiono „A sz an tk ą"  P em yń-  
akiego i „ Jad z ia  w dów kę"  R uazkow skicga.  S r tn k i  
t#  cieszyły się pełnym  sukcesem .

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k te r  
Ł i  ł  r  j  f  - n  ’£> & b  ?  a  w  s  h  &

'.4
i i

ZAJĄCZKOWSKI |
UaU6v, plac Maryacki I 8 . □  poleca po cenach najniższych: □

S ta c y e  Drogi K rzyio w ej, artystyczne reprodukeye na płótnie i papierze w ramach i b « f .  
Chystus w  g"obi«*, artystycznie malowany na blasze l m 59 cm. długi. — Figury  
Zm artw ychw stania P. J., z drzewa i masy. — Obrazki iało b n e z portrecikami 
zmarłych osób. — Obrazy w ram a ch  i baz. Feretrony, Krzyże, Książki do nabo­
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów.
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Z a  n a d e s ł a n i e m  k w o t y  
3 3  halerzy

znaczkami pocztowemi, wysyła

K sięg a rn ia  katolicka 
Or. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
plao Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te­

lefonu Nr. 708,
Grę narodową dla dzieci, młodzieży i star­

szych osób p. n.
■ F r i l l i  ułożoną przez J. CHOCI- 

l y l i f a k l l  SZEWSKIEGO, Wydanie 
VI. Gra t a  zos ta ła  przez  P ru sa k ó w  z a ­
każaną .  W tejże księgarni można nabyó 
po te jże  cenie 33 ha!, z przesyłką jeszcze 

następujące Gry:
1). Niebo, g ra  bardzo r so łi  i pouczająca 
d'a kółek towarzyskich. 2). Podróż  po zie- 

miaeh połskich. 3). Zf r :c -zyn iec.
11 ■  ■ — I i i  i

SAL020NT W ROK u' UGa

IłltM  
UTY5T.-IMGHUIJ11

ERBU TREMBECKICH:
* bUnll. lUnliti U.
(Rom wiainy). Telfcfun 462

Podejmuj# łlę  wykonywania i 
wszelkich robot w zakres ten i 
wchodzących a ir szczególno- 

sbow ców  i pomników uV  w 
na prow incji. Polecaj 

wybór gotowych pomników 1 1 
piaskewoa marmuru i granitn. 14911

f l T w i i n T i n i i !
sa ła ta  japońska i inne przyprawy, ja- 
koteż galarety, marmolady owocowe, 

soki do nabycia. Żądać cennika.

I M  crobow có
f f l e m  jak  

I  wie nr wybór

Emilia ifyjiatUtficzowa
Nowy Sącz 377377 5 5

Ostatnie zamówienia
na Święta Wielkanocne

przyjmować będę
Dla p ro w in c ji  Wieiki Wtorek, 
Dla miejscowych W ielka Środa. 
Jó z e f  Siei-nsuntowski
Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra­
kowie ul. Bracka. 345 15 8

„ Jo lan ta "
Pinsyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, ni. Graniczna L. 14, J. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Do Polek!
J M  tJwede byd piękne i szlachetne nie 

Kapujcie ranie pudru pruskiego, be ro  sa- 
itępate w supełnosci pclski

Puder tłusty
„Mimoza"

* .?•»  tę wjUm oii nad wyrobami zagranlcz- 
nsmk, ł*  daje zarobek polsiilm robotnicom 
sekradnlonym we fabryce chemlcino-kosme 
tysaaej „>flmoza“ w Podgórzu.

zysku przeznacza 
<tf dochód Koła Pań T—  “ • - - - 
* 4  w Krakowie.

Tew. Szkoły Ludo-

T 5  fcaL dostanie pudełko pudru 
fwlelkoM pudru Leichnera sa 1 Kor.) w ka>  
ttjrm *kładzie perfum i kosmetyków.
_ "  Kłak o wie sprzedaje oprócz Inayoh 
flrma Baba 1 Ska. ^

Zakład artycucyoza  
kamieniarz. 1 b otow i

Jtłlfi UKJ57?
Bapmeciw smentr.rza 
w Krakewła poal&dm 
w ie lk i w y b ó r goto­
wych pomników z pia­
skowca, frmmta i mar­
muru. Padeimeje się 
wyfcsaanm grwoów w 
mlstsaa i aa prowln-

S
rL Tttofot 759.

„AUTOL“
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozón motoro­
wych, rowerów motorowych i ładzi motoro­
wych, jedynych fabryk anyów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) jes t  do na­
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, oraz n A, Weisamanna Auto-Ga­
rage w Krakowie. 1438 5 i

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
p o c i ą g ó w  o&obowych przych od zących  i odchodzących z K *: kow st.

W d in f yd t października 1909 r.
W kierui.ka do i z Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawj, Ołctnuńca, B erna i Wiednia.
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151 551 446 — 1033 — ------ do B ielska z
339 944 637 — 1258 — ------ do O p aw y z
543 1126 738 — 218 __ - do O łom uńca z
7 16 .S  518 958 — 616 616 616 do B erna z
95J_ 513 957 — 651 620 70& do W iedn ia z

255 553 613 728 946 1158 247 507 8*8 958 1142 |
216 507 530 631 845 1100 208 358 736 857 1059 J
--- --- — — 655 924 — 214 605 605 932 |

1 --- --- — — — 937 — 154 611 611 — j
1126 -------- — — 612 736 1210 126 610 648 856 ;
1040 ------- — — 602 1104 936 432 340 710  '
1013 ------- 1218 — 1218 406 948 810 238 118 558
625 -------- 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
745 905 950 — 622 1045 740 — 1205 800 310

§ via Lundenburg.

W kierunku do i z P od górza-B on ark i.
852! 1245 •  z K rak o w a do f  1057 449
9201 113 f  do P o d g ó rza -B o n ark i z i  1030 422

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, oznaczone są podkreślaniem minut.

l a y n n .  IZ. c=i j "1

Hala licytacyjna ——
i. t  Sądn  pow ia tow ego  cywilnego w  K r e w i e ,  Jw .  J a n a  3 .

Tylko w t e u y  - 
d z i w y  gdy trójką­

tna  flaszka zamknięta 
jes t przedstawiona po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i czer­
wonym kolorem na 

żółtym papierze.

Dotychczas nieorześclgniony! 

W. MAAGER’A
prawdziwie oczyszczony

Różue
L o k a le  n a  b iu ra
są od 1 października 1910 względnie 1 sty­

cznia 1911 w rynku do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w kantorze f rmy Szarski 

i Syn R. nek 6. '429 3 2

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
Biały „

K. 2- 
K. 3

Od ro k u  1769 w  całej m onarchi au- 
stry ack o -w ęg ie rsjd e j pow szechnie u- 

ży wany.
Przez PP. P ro feso rów  i L ekarzy  spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia w e w szystk ich  niem al 

ap tekach  i drogueryach .
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

monar. austr.-węgier

W . MAAGŁR. r
u a a a a c a a K g , C B S B g s a a s s

w“t

łW
ribrjka itid Sur. sztocznych I specjał. leczniczych

pod brmą

IL RZflCH I CHmURSKl
w Krtkowia, ulica iw. Oortrndy, 1. 4.

wyrabia pad keairośą kaanuyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

■O D Y m DKRHLIlE SZTUCZNE
•Opowiadające składem chemicznym wodom:

mifiiklsl.  BitihhublinbliL S t l tm b l iL  Włchy, Bomburg, Hlsslngin,
tudzież specjalne lecznicze ja k :  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
araa Inne wody nrineeelne z przepisu p ro t  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekaah i droguewyacL — Cenniki na żądanie darmo.

W sobotę dnia 19 marca i w dniach następnych o godz. 9 rano będą sprzedane:

płótno szewskie, stoliki, biórko, cholewki i wierzchy na buciki, katarynka, po­
duszki, waga decymalna, książki różnej treści i t. p.

iBEcaaasFS

# |

K ra k ó w ,  d n ia  17-go m a rc a  1910.

Bliższe szczegóły na tablioach w bali 
umieszozonych. m

„Sokó U 525 5 3

Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C. 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 
u nakładcy, w handlach zabawek i księgarniach.

““ 2
Na Ś w ię c o n e .

Wyszło pierwsze wyczerpujące dzieło kucharskie fac how ep t.

Kuchnia polsko - francuska
przez ANTONIEGO TESLARA

znakomitego kuchmistrza ś. p. J. E. Namiestnika Hr. A. Potockiego.
Jestto  książka nadająca się niezmiernie na  podarki gwiazdkowe, ślubne i 
imieninowe, a staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę

jej treści. 455 3 1
Za nadesłan iem  7. ko r .  op raw , w .p łó tn o  659 k a r to n  odsy łam  książkę  
od w ro tn ą  pocztą  op ła tn ie .  — Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

skład główny: Piwarski i Ska.
A d re s :  Kraków, ul. M ichałowskiego 13. A n t o n i  T e s la r .

K O R N E L A  M A K U S Z Y Ń S K I E G O
nowa książka p. t . :

„W Kalejdoskopie

Główna wygrana400.000 f r , ciągnienie 1 kwietnia
LOSY TURECKIE
Losy tureckie są  najwięcej wartościowym papierem, dają bowiem 6 ciągnień rocznie

t  głównemi wygranemu

F r .  4 0 0 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  i. 1. d,
Do nabycia za gotówkę według kursu dzienuego, lub też

ui rafach miesięcznych
1 los t u r e c k i ...................................................................po K. 7 50, 9-—, 10—.
5 losów  t n r e c k l c h .......................................................... po K 3 5 —, 45 —, 50"—.

25 lo só w  tu rec k ich  ............................................. po K. 180-—, 200-—, 250-—.
"Wyłączne, niepodzielne yjrawo gry na podstawie urzędownie wystawionego doku­
mentu sprzedaży, natychmiast po złożeniu pierwszej raty wpi >st u mnie, Nadesłanie 
ł  taty uskutecznia się za.pomocą przekazu poczt, lub też na życzenie za pobr. poczt.

EDWARD URBAN BRUNN.
BANKHAUS, GROSSERPLAT2 23/25 ( t V E  WŁASNYM DOMU).

P rzy jm uje  solidnych, stałych odsprzedaw ców .
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

r j

Mydło liliowe
z e  z n a k i e m  K o n i k a
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom 1
—  Wszędzie do nabycia. —

ukazała się nakładem T o w a rz y s tw a  W ydaw niczego .
Stron 347. — Cena 5 koron  .

Okładkę rysow ał St. Dębicki.
Świetne szkice i uwagi na temat kultury zachodu, Listy z Paryża i essai kryty­

czne. „W kale jdoskopie*  postawiła opinia czatelników przygodnych w jednym rzędzie 
z najwspanialszymi dziełami tego rodzaju. W  literaturze polski j są one jedyne obok 
szkiców Sienkiewiczowskich.

Lekki i barwny styl autora „Rzeczy wesołych" doprowadzony w „k a le jdoskop ie"  
do mistrzowskiej cyzelatury, nadaje nowej książce wyraz niesłychanie p:ciągająoy .

Do Dabycia w Tow. W ydaw nlczem , Lwów, Z im orow icza 15 i we wszystkich 
księgarn iach .

Zamawiający wprost w Towarzystwie nie ponoszą kosztów przesyłki.
T ow arzys tw o  poleca nowy illustrowany katalog gratis i franco. 375 5 3

Wyszło z d ruku  P rof.  Dr. M. P e r ty  p. t.;
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci^.
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia Wojska w 
powietrzu, Z D a k i  niebieskie i t. d. Jasnowi 
dzer.ie, przeczucie i t. d. Magia w Inilyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę 
aza posła i adwokata z domu rodzinnego 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani 
Gdzie je s t  świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 koi. 60 
hal Do nabycia w Administracji „Głosu 

’ Narodu*, Kraków, ul. iw. Krzyża 7.

. go s

A '.* # '

Kupię pianino
używane lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu" dla H. S.

do
M agiel

sprzedania przy ulicy Lubicz Nr. 
w podwórcu.
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Ekstrakt orzechowy
do farb o w an ia  siw ych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza parfumera

A
lestto  najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 minut ufar 

bowaó posiwiałe włosy
na kolor czarny, brunatny, s z a ry  I blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
H etm aństa  4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski l u p .  Piotra Mlkolasoha 
i Sp.; w Krakowie: u R .im a  i Sp. 
Rynek gZ. linia A-B, J  H anakaiS p .  
d-oguerja Szewska, Fr. Zopotha 
dtoguerja ui. Sienna oraz inaych 
perfnmeryach. Cona ia k o  iukor., 3. 

flakoniki próbne l.SJO kor.
P r  ;e&ylka skład, w \Vttrsxawi6. 

Noao Senatorska 2. (1382

iS & i

f l a  ś w i ę t a
w y b o r o w e  szynki,  specyalne  kieł­
basy  w kilku gatunkach, s jnaczną 

m ło aą  wędzonkę poleca

A n drzej R óżycki
K rak ó w , S ła w k o w s k a  22.

Zam ówienia  odwrotnie. —  —  
437 10 3 —  —  Cenniki  opłatnie

Z pow odu  us tan ia  dzierżawy dób r  Har- 
bu tcw lce  p. Sułkowice jest
do dprzedania

c a ły  in w en ta rz
gospodarski a mianowicie czierokonna mło- 
carnia kieratowa w dobrym stanie, wozy 
gospodarskie, pługi, tryer, młynek do ozy- 
szczenia zboża, magiel i w. i. — rogi jeleni 
i rogaczy i przyrządy myśliwskie. Wiado­
mość bliższa: Obszar dworski Harbutowice.

p. Sułkowice. 427 3 3

Ład n a w illa
murowana o 5 pokojneb i dwóch kuchniach 
dachówką kryta, ogród owocowy i jarzyno­
wy duży, z powoftu wyjazdu właściciela do 
sprzedauia. — Wiadomość poczta Prądnik 

czerwony 355 6 4

Z a r z ą d  p  s i e k ł  A n t. K r a ih ć k le -  
g o  w  J e z ie r z n n a c h  ad Borszczów 

wysyła w 5 kilowycn blastankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  sto- 
ł ,-wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

Już wysżedt

Kalendarz Djabła
na i-ok 1910,

i je s t do nab y cia  po 1 kor. w  A dm i- 
n is tracy i „ D ja b ła “ w  K rakow ie  przy 

ul. N iecałej I. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu" 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu" po zni­

żonej cenie t. j.
60 hal. za egzempl arz

wraz z przesy|ką pocztową.

Pod gwarancyą prawdziwe 
natur.ozerwone wino górskie
„Burgundzkie"
szczególniej dla osób niedokrewnych, słabo­
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 50 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, J o s e f  H u sn ik s  

S o h n  właścicieli winnic i składów win
Nikolsburg Połud. Morawy.

<5a rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
egzysteneya i sława światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i Opłatnie. Zastępcy poszu­

kiwani. 234 10 9

Masło stokowe nie świeże — 5 kg.
paczka K- 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6 20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5 50. W y­

syła za zaliczką I. M. F arba ,  Podhajce.

Potrzebny
sumienny, trzeźwy, umiejący czytać i pisać 
człowiek do rozwożenia pieczywa. — Wia­
domość: Pi karnia „SPORT- ul. Szlak 43, 
przedpołudniem. 448 3^2

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i franko

£  mój bogato illustrowany polski
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zlo- 

tych.
Pierwsza

W g J K  FABRYKA ZEGARKÓW
W Brux N r. 1208

(CZECHY)

HANNS KONRAD
c i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
montoir kotwiczny „Adler-Roskopf" K. 7. 
Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K- 8 40 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 6 9 9

Błaga o litość
staruszka, 86 lat licząc*, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jak im ­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten cel 
przyjmuje Adininutracya „Głosu Narodu*.

Lokal
na p e s ła u ra c y ę

lub mleczarnię je t  w Krynicy na czas ką­
pielowy do wydźierżawieui.t. — Bliższa wia­
domość A. Dutkiewicz, Dębica 453 3 1

Za darmo
i opłatnie otrzyma k żdy mój główny ka­
talog z przeszło 3600 rycin przedmiotów do 
codziennego użytku i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na  życzenie natychmiast wy­

syłam. 7 9 9
C. i k. Dostawca Dworu

Ranns ąonrad w Briix
Nr. 1221 (Czechy).

Fryzyerski pomocnik
perukarz, potrzebny pod dobn mi warunkami.

Br. Kazili- frjzy«, JJzeszńw

V  \pMowit ui. Kantnlczna L tS.
JEDYNA w  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■ u s y a o w y c h

Ignacego Wurma,

| Lalki - - Zabawki - - Gry towarzyskie c -  s z c z u r k o w s k i
J  J  KRAKÓW. GRODZKA 2 . ---------poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach

■ u l a t a  A N I U  k P M t a i i r o i  w li i io io i« U  fH » « a  N a r ó d * ' Bmaaraia »«łoaa Karoda* (904 aanadi© J. B. Dobrzahakiaco) «], iw. Krayza L 1.


